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Przedp ła ta  na „Oaz. N ar."  w ynosi:
we Lwowie na pro wiary i ■/.* grsnirą

tn unięe/.uir 1 U. 50 ot. 2 zł
tw artu lu it 4 rx. 50 i t. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półroczuie 0 zł, 12 zł. 15 zł

I I  ;— Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jąc ; y ./e Jp ia tę  b e z p o ś r e d n i o  w administracyi 
G ai h a \ (ul. Kamla Ludwika 8) mają prawo z u- 
p e ł a  i c b e z p ł a t n e g o  wypozyczauia książek z czy­
telni h . Altcnberga (dawniej P. H. Richtera)

W iz/ecy prenumer. jrowi i nogą otrzymywać ty­
godnik luio >rystyc*zny SZCZUTEK za dopłatą: m - 
i  eeznie 35 < t., kwartalnie I zł. —  IB

DonleelonU. p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych) pogizę­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dia balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 et.

tlBŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p r ry jn e j t : we Lwewle
Aministracya (M ecty Narodowej ni. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryże: C. Adam Ciborowski) 
38 nie de Varenne P a n s ; we Wiednie: łlaasen* 
stein A Vogler (Ottc Mass) Waltischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilersladte 3. — A. U ppelit '.ir-d. 
uergasse 12, — M, Dukes \v .zeile 6, — Se. fc 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, t. Wollzeile J.ł; 
w Hamburga: A. S telner; w brankfurele n. 51 
llassens^ein i  Vogler i G. L. lłaube A Comp 
w Warszawie: Reichman & Frendler.

wychodzi w dwooh wydaniach: dla Lwowa o godiinle 8  rano — dia prowinoyi o godzinie 7  wieoaorem.

CENA D6Ł0SZEŃ: Dgłeezenla zwyczajni za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drnkiem lub jegr 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głesy pnbilozneśol za wiersz lub jeg< 
miejsce 50 ct. Prywataa kerespsndeaoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kert-ifideaey jae  dla drobnych 
orłosz 30 ot,

B iu ra  r  d a k c y i : nl. Kopernika 7, I. piętro 
o tw arte od 10— 12 rano i od 4 — 5 wieczorem. B e d a k t o z :  D r .  A L E K S A N D E R  T O t t E L Biura administracji I nł. Karola L n d w k i 3 (sklep) 

•♦warte od godz 8 ramo do 7 wieczorem bez przerwy

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na G a ze tę  N a r o d o w ą .

m iesięcznie
kw artaln ie
półrocznie

W ynosi.
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 et. & zł.
4 , 5 0 ,  G „

12

Dla prenum eratorów  G a z .  N a r .  
odstępujem y dw atygodnik illustrow any 
dla kobiet „NOWE MODY" po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kw artaln ie lub 40 c t. m iesięcznie. Nie­
mniej w szyscy  nasi prenuraeratorow ie, 
mogą otrzym ywać puniżej połow y ceny 
bo za 3 5  ct. m iesięczuie, a l  zł. kw ar­
ta ln ie  tygodnik satyryczno-hum orystyczny 
TS » c z u t e k ".

Frenumeratorowie miejscowi 
G az. N a r .  mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy­
stania z wypożyczalni książek 
H. Aitenberga (dawniej F. EL 
Richtera).

Trzęsienia giełdowe.
Lw ów  d. 2. listopada.

M inister dr. Biliński w skazał w swoim 
wywodzie finansowym  na n iebezpieczeń­
stwo spekulacyj, zwłaszcza w akcyach 
kopalnianych (złoia w  Afryce południo­
wej i A ustralii) dla giełdy w iedeńskiej. 
S peku lacja  z pew ną butę przy jęła tę 
p riestrogę , a w lydzień później, bo d. 
30, a jeszcze bardziej d. 31. październ i­
ka gorżko zapłakała g ie łda spekulacyjna. 
P rzyczynę w iedeńskiej deruty giełdowej 
wcale nie było położenie polityczne, sko­
ro na innych giełdach w atto idaska  »o- 
wa Salisbureeo  korzystni* podziałała, 
a  artyku ł P ra tc it. W iestn ika  — jak  się 
dziś okazuje — żadnej nie w yrządził 
szkody, pomimo że w Londynie był zna­
ny ju i d. 30. października z porauuego 
w ydania T tm esa , a na giełdzie berliń ­
skiej, gdzie żadnego nie w yw arł w raże­
nia, dow iedziano się o nim  uopiero na­
zaju trz  o godzinie wpół do drugiej, na 
wiedeńskiej zaś jeszcze później, a naro ­
b ił tyle w rzaw y i zaniepokojenia. W Fa- 
ryżu artyku ł len  był naw et zaledwo w 
kilku dziennikach powtórzony, tak mało 
zwrócono tam  n a  niego uwagę. W ina 
spada wyłącznie na  h a łas trę  spekula- 
oyjnę, złożona z żydów najgorszej kondu- 
ity , a z a s ih n ą  i zachęcaną przez k an ­
tory giełdowe, tego raka  gospodarki 
finansow ej.

Spekulacya, zapuściwszy się w szalonę 
g rę  w akcyach „zło tych", m usiała, gdy

nadeszło ultimo  kw arta lne i gdy papiery 
złote, zw łaszcza kopalń pom niejszych, 
ogrom nie spadać zaczęły, pozbywać się 
innych, dobrych papierów , aby pokry" 
swoje zobowiązania - aż nareszcie n ie­
stało  na pokrycie. N adto co do W iednia 
wielkie banki m usiały zachować fu n d u ­
sze na  potrzeby roln ictw a i cukrow ni­
ctw a, która jeszcze po części zeszłoro­
cznych zapasów swoich nie sprzedały , 
tudzież d la  przem ysłu, który się dość 
pom yślnie rozwija i d latego pieniędzy 
potrzebuje. N adto znaczne kapitały b an ­
ków w iedeńskich i peszteńskich uw ię­
zione sę w akcyach przem ysłow ych i w 
fabrykach, które takowe założyły, jak 
nie mniej w zakupnach ziemi n a  Wę­
grzech Pieniądz, który p łynął całym 
prądem  w koryto spekulacyi giełdow ej, 
zw rócił się w stronę produkcyi, do czego 
też wezwał był m in ister B iliński. P ie ­
niądz był, ale n ie  dla niepraw ej speku­
lacy i; giełda sprzedaw ała z musu h u r­
tem papiery rzeczyw istą w artość posia­
dające i dla tego one chwilowo spadły, 
podczas gdy, co rzecz godna uwagi, 
ren ty  państw ow e bardzo m ało ucierpiały, 
jako będące przew ażnie w rękach tak 
zwanych sta łych , a nie w rękach speku­
lantów , i d latego mimo popłochu nie zo­
s ta ły  na ta rg  rzucone.

D eru ta  na giełdzie w iedeńskiej trw a­
ła  zresztą tylko pół godziny, poczem 
„nastąpiło — jak  flo w a  P resse  pisze — 
gruntow ne oczyszczenie. F irm y kom isyj­
ne rzuciły na  ta rg  na koszt swoich 
klientów  m nóstwo papierów , i giełda 
znowu przybrała postać spokojniejszą, 
bo zaangażow ania ściągnięto do pozio­
mu , bardziej odpowiadającego sumom, 
jakie są do rozporządzenia W ięc też 
c h y b . nie było deruty , któraby tak m a­
ło sta ła  w związku z położeniem ekono- 
m icznem , jak  dzisiejsza. To się tylko 
kantory giełdowe i niektóre banki roz­
praw iły z publiką spekulacyjną. Czw ar­
tek był dniem  arcybo leśnym , ale też 
wcale nie zaszczytnym  d ia  giełdy wie­
deńskiej, bo to przecie rzecz nie obo­
ję tna , taki raptow ny p rz e w ó t w warto­
ści walorów i to przew rót wywołany wy­
padkam i, które łatw o m ożna było z góry 
przewidzieć. N astąpiła  jednak  ulga, gdyż 
ogół zaangażow ań ogrom nie zeszczuplał 
po derucie.*

Pester L lo yd  z tryum fem  podnosi, ie  
na giełdzie peszteńskiej „tego nie było 
co na  w iedeńskiej." (iiełdę peszteńską 
jednak  dlatego tylko kięska ta  m inęła, 
że żydki pesztenscy spekulowali na g ie ł­
dzie w iedeńskiej tak, jak  wedle w iado­
mości berlińskich i londyńskich, w iedeń­
scy znowu pospołu z peszteńskim i spe­
kulowali w B erlinie i Londynie. W Lon­
dynie, jak  zapew nia P ts le r  L loyd , jed en  
„W iedeńczyk" naw et od kilku tygodni 
„baissę" organizow ał. Pism o to opowia­
da, że „już przed czterem a m iesiącam i 
sensacyę wywołało odkrycie f a k tu , iż 
niektórzy spekulanci w iedeńscy nie dzie­
siątkam i tysięcy, ale s e t k a m i  t y s i ę ­
c y  a k c y j  o p e r o w a l i .  S tan  ten od 
owego czasu się nie zm ienił, znachodzili 
się bowiem ciągle tacy, którzy papiery 
nabyw ali, — nic więc dziw nego, że m u­
siał powstać popłoch, gdy chociaż jeden

tylko spekulan t wielki pozbyć się swoich 
papierów usiłow ał."

Ogółem zaś od daw na pewnem  było, 
ie  przyjdzie do deruty na g iełdach za­
chodnich, gdzie szalona wszczęła się gra 
w akcye „zło te". Targow ica akcyj kopalń 
złota otrzym ać się nie m ogła — to było 
pewnem , pogrom  więc był niezawodny, 
tylko n ik t nie zdołał przew idzieć n a ­
przód następstw , nie m ożna bowiem o- 
bliczyć, jak szeroko g rasu je  m aniaetw o 
kopalniane, i które z owych setek ko­
palń maja widoki realne. N areszcie w y­
buchło przesilenie, codzien bardziej spa­
dały te akcye w Paryżu i Londynie, po­
siadacze zaczęli się ich coprędzej pozby­
wać, a co będzie d. 6. bm. — w dzień 
likwidacyi giełdow ej —  tego nik t jeszcze 
nie wie. P aryskie w ielkie firm y, które 
bię utoczyły na  gorączce złota, stara ją  
się zapobiegać spadaniu  kursów  — ale 
co pomogą tam  miliony franków , gdzie 
miliony akcyj od razu na sprzeda, wy­
staw ione zostają. Przyczyniło się do tego 
zaniepokojenie polityczne, jakkolwiek w 
konflikt polityczny nik t nie wierzy — 
inaczej bowiem także co do papierów 
rzetelnych , naw et co do re n t w ystąp iła­
by zniżka. Jeżeli w Paryżu 3 -procento­
wa ren ta  francuska spadła —  po długim  
czasie znowu trochę poniżej p a r i , to je s t 
to tylko chwilowe i chyba w skazuje, żs 
we F rancy i gorączka złota w ta rg n ę ła  n a ­
w et w te szerokie klapy zarobkowe, k tó­
re swoje kapitaliki lokują tazw yczaj ty l­
ko w pewnych walorach, dających p ro ­
cent m ały, ale niezm ienny.

Oprócz W iednia , został tylko K on­
stantynopol, i to może jeszcze gorszą 
dotknięty  derutą, głów nie wsKutek tego, 
że m iędzynarodow y B ank ottom ański 
grubo się zaszargał, forytując „zło te" 
spekulacye ubogich w kapitały  lodzi. 
Tam d. 31. pażdz. był naw et zupełny 
zastój na giełdzie i okazała się potrzeba 
u tw orzenia syndykatu dla ra tow ania te­
go, co się da jeszcze uratow ać. W  T ry- 
eście zbankru tow ała firm a g iełdow a F i­
li ppo Bessan, reprezentu jąca paryskie 
firmy i spekulantów giełdow ych, k tó ra  
m iała zw łaszcza z Paryżem  wielkie za 
angażow ania w akcyach Banku ottom ań- 
skiego i akcyach „złotych". Szkodę po­
niosą paryskie firmy kulisyerskie.

u ro  i{jo zj Mami
w Prusach Wschodnich.

S ekciarstw o  pom iędzy  ludnośc ią  pol­
ską, a  ew angelioką  zarazem , n a  M azn- 
raoh w P ru sach  w sohodn ioh , poczyna 
s ię  — pisze D zień. Pozn. —  d&waó w e 
znak i w arm ii m em ieokiej. D o tąd  była 
b ieda z m enon itam i, k tó rzy  w n iz inaoh  
o b a  p row inoyj, P ru sam i zw an y ch , dośó 
gęsto  są  zasiedzieli. Ci an i p rzysięgać, 
a n i broni nosić  n ie  oboą z skrupułów  
re lig ijn y o h . T e ra z  s z e rz y  się  m iędzy  
polskim i M azuram i now a sek ta  a  d- 
w e n t y s t ó w ,  ro z ró żn ia jąca  m ięd zy  
sobą ro zm aite  p o d g a tu n k i , o zy  tam  
o d m ian y  w ed łng  dm  od p ierw szego  do 
siódm ego.

T a k i ad w e n ty s ta  siódm ego  d n ia  je s t 
obeonie  ja k o  re k ru t  w  pu tku  p ieszym , 
załogująoym  w  W ystruo iu . P rz e z  w szy­
s tk ie  d n i ty g o d n ia  sp e łn ia ł p iln ie  i g o r­
liw ie , co m u ty lk o  kazano , w  sobotę 
przecież  ośw iadozył stanow czo i an i 
groźbą, a n i p rośbą  od  teg o  odw ieść się  
n ie  dat, że  ja k o  a d w e n ty s ta  dn ia  s ió ­
dm ego  m usi św ięcić  sobo ty  od w scho­
du  do zachodu  słońoa i raczej śm ierć  
ponieść w oli, n iż  pokalaó dzień , w k tó ­
ry m  sam  B óg spoozy wał po stw orzen iu  
św ia ta . P rz y s ię g i sk ładać  w zb ran ia  się  
z tą  sam ą s tan o w czo śc ią , a g d y b y  m u 
Bię kazano  go lić , z rob iłby  n iew ątp liw ie  
to  aamn, g d y ż  i  to  n a leży  do p rzy k a ­
z ań  t r i  sek ty . Tym ozeeem  w zię to  tego 
dziw nego  fa n a ty k a  do a re sz tu  w o jsko ­
w ego, a  sp raw ę p rzedstaw iono  w yższej 
w ła d z y  w ojskow ej. P ow tó rzy  się  z a p e ­
w ne to  sam o, co ju ż  byw ało  z m enon i­
tam i, właszoza, że pew nym  być mo­
ż n i ,  iż  zn a jd z ie  się  w  w ojsku  więoęj 
p o d o b n y o h , g d y ż  sek ta  ad w en ty stó w  
podobno ju ż  m iędzy M azuram i p o stą ­
p iła  oo do liczby.

Poozoiw i M azurzy , k tó ry ch  sk u tk iem  
ap o stazy i b isk u p a  pom ezańskiego, E r-  
t n a r i a  Q aeisa , w  r. 1524 p rzeszw arco- 
w ano  p o p rostu  z ka to licyzm u  n a  p ro ­
te s tan ty zm  , d ług ie  la ta  w oale o tern 
n ie  w iedzie li. Z ostaw iono  im  bow iem  
w iele z obfżądków , oerem onij i  św ią t 
ka to lick ich . D ow odzi teg o  posty  la  S. 
D ąm b ro w sk ieg o , k tó ra  n a  w szystk ie  
św ięta  M atk i B oskiej, aposto łów , m ę­
czenników  i m ęozennio, ja k  d n i te  ko- 
śoiół ka to liok i św ięoił o n rg o  czasu, m a 
osobne k a z a ł a ,  p iln ie  i pobożnie ż y ­
w o ty  ich  w ykładająoe. T e raz  podobno 
inaozej się  tam  rz ą d z ą  now i p asto ro ­
w ie i  odw ieczny  zw yczaj je d e n  po d ru ­
g im  z n abożeństw a usuw ają  z g o rliw o ­
śc ią  pu ryfikato rom  w łaśoiw ą, a  oo n a j­
bo leśn ie jsza  d la  M azurów , d z iec i m a­
zu rsk ie  ja k o  konfirm andów  po n iem ie ­
c k a  p rz y sp o sa b ia ją , do n iem ieck iego  
śp iew a i  kazań  w kośoiele p rzyzw y- 
asa ić  się  s ta ra .ą . To b o li , o b u rza  i w 
dom u trz y m a  polskicŁ M azurów , a  ko ­
ścio ły  pustym i o z y o i, popychająo  ku  
n o w ato rstw u  seko iarsk iem u, k tó re  nęoi 
i  po lską m ow ą i poszanow an iem  s ta ­
ry c h  k siąg  re lig ijn y o h , o raz  liozeniem  
się  z n aw y k n ien iam i w iekow em i w  ce ­
rem oniach, św iętaoh  i obrządkach .

M im o zakusów  g erm an izaoy jnych , 
ozu i i  p rzecież i zn a  po trzebę  ję z y k a  
polskiego d la  M azurów  n ao ze ln y  zarząd  
kościoła ew angeliok iego , bo now ą a g e n ­
dę  w ydaje  d la  n ich  po p o lsk a  i d ru k u ­
je  ją  n a w e t a n ty q a ą , to  je s t  ozoionka- 
m i łao ińsk iego  a lf a b e tu , a  w ięc z u p e ł­
n ie  po polsku  , po dzisie jszem u a  nie 
s z w a b a o h ą , ohcó tę  w ięoej M azurzy 
lubią.

O grosspolnische B estrebu  ngen, a cóż 
dop iero  „W d b le re ien "  d o tą d  żad en  je ­
szcze żan d arm  an i m in is te r  M azurów  
n ie  posądzał. C hw alono ich  ow szem  
z szczerego  p a try o ty zm u  p rask iego  i 
posług iw ano się n im i z pełnem  zau fa ­
n iem  n a  u rzęd ach , k tó ry m  przypadano 
m ieć czu jne  oko w łaśn ie  d la  Polaków . 
P o lsk ich  asp irao y j M azurzy  też  n ig d y  
n ie  o k azy w ali, a le  m ow ę sw oją  w  p e ł­

nej sam ow iedzy , że to  m ow a polska, 
kochał, i kochają . J e d e n  z pastorów , 
M azur ro d o w ity , p rzen iesiony  b y ł p rzed  
k ilk u n as tu  la ty  z parafii m azu rsk ie j j a ­
ko pow iatow y  in sp ek to r szkolny  do 
P ru s  Z achodnich , gd z ie  w b< śoiołaoh 
ew angeliok ich  w szystko  po n iem iecku . 
I  ou sam , i żona  jego , ta k ż e  M azurka , 
tak  tę sk n ili za  po lsk im  nabożeństw em , 
że d la  tej tę sk n o ty  w łaśn ie  w rócili 
znów  na M azury , ohoó n a  m n ie jszy  
doohód.

S łyszy  się  ta m  ta k  często  n a  z e ­
b ran iach  pasto rów  o szczegó ln ie jsze j 
p rzy d a tn o śo i p ro tes tan ty zm u  do szerze­
n ia  k u ltu ry  i o św ia ty  m iędzy  ludem . 
Na M azurach  n ie  p okazu je  się to  d o ­
tąd , a przeo ież o zw arty  w iek  b lisko  
ma jam  p ro te s ta n ty z m  w szelk ie  pole 
i sw obody. L u d  tam te jszy , acz praoo- 
w ity , n ie  doszedł s to p n ia  um ysłow ego 
rozw oju  i lepszego ro zu m ien ia  praoy, 
ohoóby ty lk o  w ro li, ja k i  o s iąg n ą ł już 
lud  po lsk i w  in n y c h  dzieln icaoh  tu te j-  
szyoh. A  g d y  m u te raz  w m aw iają , że 
m ow a je g o  n ie  je s t  polską, a le  ty lk o  
m azu rsk ą  m ow ą, to  obałam uoenie  pojęó 
je g o  do  rozw o ju  um ysłow ego  i w y ż ­
szego  s to p n ia  o św ia ty  b y n a jm n ie j się  
n ie  p rzy czy n i.

D la ludn teg o  p o trzeb a  n au k i w j e ­
go języ k u  o jczystym , p o t r  »ba p ism a
0 je g o  doli i n ied o li, je m u  do serca
1 do r a ly ,  a g d y  m u te g o  sk ąp ić  będą  
i  zakazyw ać, sam  sobie z czasem  p o ­
m oże za p rzy k ład em  C łórnego Ślązka.

Z życia paryskiego.
P a r y ż  d. 31. p aźd z ie rn ik a .

(Kor. Gaz. Nar )

Do n ie d a w n a  h asłem  p o p u larn em  
w e w szy stk io h  dziedzinach  m ody  była: 
p ro s to ta  — ja k  n a jw ię k sz a  m ożliw ie  
p ro s to ta . 1 to  n ie ty lk o  w te j m odzie, 
n a  k tó rą  m ężow ie  n a rz e k a ją , n a  k tó rą  
m o ra liza to rzy  od poozątku  św ia ta  p io ­
ru n u ją  sw y m i filip ikam i, a k tó ra  m im o 
to  w szy stk o , a  m oże w ła śn ie  d la  tego , 
z aw sze j e s t  n a jw y ż sz ą  b o g in ią  w s z y s t­
k ich  p ań  n a  św ieoie, n ie  w yłąozająo  
naszyoh  i z aw sze  u śm iech n ię ta  pom aga 
n iem ało  p iękn ie jsze j po łow ie ro d u  lu d z ­
k iego  zg in ać  p rz e d  n ią  d u m n e k a rk i 
panów  św ia ta  n a  zn ak  Lołdu i za­
ch w y tu .

J a k  w  R zym ie, gdy C esar go tow ał 
się do oba len ia  s ta re g o  p o rząd k u  rze- 
ozy i ów iozył się  w  w ypraeow aniaoh  
Literaokioh w  s ty lu  j a k  n a jm n ie j ozdo­
bnym , ta k  i w P a ry ż u , o g n isk u  naszej 
m ody, do  n ie d a w n a  w o czek iw an iu  
rze< zy  n ie z n a n y c h  a w ielk ioh , k tó re  
m ia ły  p rzy jść , s ta ra n o  się  baw ić , u b ie ­
rać  i p isać  z w y sz u k a n ą  p ro s to tą . R z e ­
czy w ie lk ie  n ie  p rz y sz ły  i ohęó b ły ­
szczen ia , ohęć p o p isy w a n ia  się  boga- 
o tw em  ozy to  w s tro ju  ozy w  słow ie 
z te rn  w ięk szą  s iłą  o panow ała  w s z y s t­
kioh, im  ba rd z ie j ją  n ied aw n o  s ta ra n o  
s ię  stłnm ió .

W P a ry ż n  — m im o p rz e o iw n y jh  n a

p ozór wieśoi —  n ie  zn an e  są  w y b ry k i 
p rzeoiw  k lasom  ozy w arstw om  m a ję ­
tn y m . K to  się  n a  n ie  o d w iża , ozyni 
sob ie  w rogów  se rd e o z n jo h  w e w s z y s t­
kioh p rzem ysłow oaoh  i ty ch , k tó ry c h  
oni u trz y m u ją . Ci, k tó ry o h  fo r tu n a  oo- 
d a rzy ła  z iem sk iem i do b ram i, m a ją  w  P a ­
ry ż u  n iezap rzeczone p rzez  n ik o g o  p r a ­
w o w y stęp o w an ia  z szy k iem  i e le g a n - 
oyą, a n a w e t za  zle by  m i poozytano , 
g d y b y  w  ty m  w zg lęd z ie  nie ohc ie li s ię  
stosow ać do s ta re j fran o u sk ie j dew  zy  
noblesse oblige. Te s tro je , te n  w y k w in t 
m ieszkań , w sp an ia ło ść  po jazdów  i św ie ­
tno ść  k le jn o tó w , ja k ie j do żyoia p o ­
trzeb a  ow ej p a ry sk ie j n o b lessie , d la  nas 
p raw ie  że  są  n iez ro zu m ia łe . Z m ien ia ją  
się tam  u rz ą d z e n ia  dom ów  ja k  u n as  
suk n ie . Salon  w  s ty lu  L u d w ik a  X . by ł 
jeszcze p rze sz łeg o  ro k u  m o d n y m , d z iś  
u s tę p u je  p rz e d  ozasan.. L udw ika XVI, 
sy p ia ln ia  rooooo — sy p ia ln i w  sty lu  o d ­
ro d z e n ia , a sa la  ja d a ln a  s ta ro fra n o u sk a  
n a ja u te n ty c zn ie jsz e j an g ie lsk ie j. Ju ż  
się  dziś n ie  jad a  w salle d  m anger , je n o  
w d.ning ro e m ie , n a jw sp a n ia lsz e  to a ­
le ty  ro b i się  n a  fioe o'ciuch tea , n a  prze- 
ohadzoe nosi s ię  p raw ie  w y łąozn io  a n ­
g ie lsk ie  k o sty u m y , słow em  an g lo m am a  
z ap an o w ała  n a  oałej lin ii. B o g a te  A n­
g ie lk i i A m ery k an k i, p rzeb y w ająo e  t a  
w  z n a  iznej liozbie ro z tao za ją  p rzep y o b , 
k tó ry  n a w e t z p rzep y ch em  k o k o t ~y- 
w ah zu je . A  p r a w ię  rzek łszy , t r a d n o  
obeonie i od różn ić , k to  je s t  d am ą z p ó ł- 
św ia ta , a  k to  n a leży  do uczciw ego 
św ia ta . T rz e b a  zn ać  kog o ś osobiśoie, 
ab y  się  w  sądz ie  n ie  pom ylić . F o rm a l­
n ie  oślep ią jąoy  b lask  b ije  od s a k ie n , 
m an ty l, kapeluszów , w ach la rzy  p ro m ie ­
n ie jący ch  w  w eso łrm . o iepłem  słońou. 
A co za  b o g ac tw o  b iż u te ry j 1 P an ic  id ą  
do te a tru  z b u to n am i b ry la n to w y m i 
lub  ru b in o w y m i w ie lk im i ja k  o rzechy  
w uszaoh, n a  białym  k o ro n k o w y m  ża- 
booie kolia u łożona na  d ługość , sp ię ta  
u g ó ry  i do łu  b ro szam i, n a  kap e lu szu  
b ry la n to w a  e g re tk a  i b ry la n to w a  sp rzą -  
ozka, p a raso lk a  ze z ło tą  rąozką w y s a ­
dzaną  k am ien iam i d rog im i, do su k n i 
d o b ran e  p a n to fe lk i b uduarow e ró w n ież  
z b r / la n to w e m i sp rzączk am i, rękaw i- 
ozka z a p ię ta  n a  b ry la n to w y  g u z ik  itd . 
itd . K ogo staó  n a  z b y te k  a  m e  pod-* 
da je  się obeonej m odzie, s ta je  się  d la  
otaozająoyoh ty p em  h a rp ag o n a , w s trę ­
tn e g o  d u sig ro sza .

A je d n a k  m im o oałego zam iło w an ia  
w  z b y tk u , ja k ie  n ią  obeonie ow ładnęło , 
P a ry ż a n k a  n ie  s ta ła  się  p ró żn ą  a n i po ­
w ie rzchow ną; Z iohow ała  o n a  dobroó 
serca  i lito ść  d la  b ied n y ch . O piekow ać 
się n im i s ta ło  się  ju ż  p ra w ie  m odą. 
P odziw ien ia  g o d n y ch  ls e o z y  dokonują 
pan ie  należące do to w a rz y s tw a  D am es 
de France. O beonie z b ie ra ją  one  sk ład ­
a ł n a  m ad ag ask arsk io h  żo łn ie rzy  a sz tu ­
kę w y d o b y w an ia  ja łm u ż n y  z na jszcze l­
n ie j n a w e t lam kniętyoh  rą k , doprow a­
dz iły  do n iew id z ian eg o  w irtuozostw a. 
Tak np. zb liża  się  do siedzących  pod 
w eran d ą  k a w ia rn i panów  dam * w su ­
k n i „K am eleon" w  w ielk im  k ap e lu szu  
z p ió ram i z k o k ie te ry ą  u łożonym  n a  
b lond  zio tą  g łów kę, w  ręk aw ice! ach  
go łęb iego  k o lo ru  i rąo zk ą , n a  k tó re j 
b lyszozą kosztow no b ra n z o le ty , pod a je
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Kaprysy.
Z E ^ c r w l e ś ć

przez

ZOFIIj K O W E R S K Ą .

[Gląg dalny

—  Czy pani dziś znowu w fazie nie- 
l< w ierzania?

— C jy  nie mam praw a niedow ierzać? 
'an jest tak dziwLy . S tro n i pan ode- 
anie nietylko wtedy, gdy pan nie chce 
>yć natrętnym  panu H enrykuw i. Ucieka 
ian od en. nie zawsze i wszędzie.

O, cóż znow u? N igdy nie pomyśla- 
em... pani mnie posądza... J a  nie uni- 
am  pani, ale tow arzystw a wogóle. T an­
io Zofio, czasem przychodzi usposobic­
ie ... upodobanie do sam otności... w ró­
żcie, ja  dopraw dy jestem  zajęty ..

Ż ula patrzała  uw ażnie na Zdzisław a, 
la jego m ęskiej, opalonej tw arzy prze- 
unął się, jak  jej się wydawało, płomień 
umieńca.

— Ofiarował mi pan przy jaźń , a te- 
az się pan boi, bym  do niej nie zapu- 
a ła  w p o trze l.e .

P rzy jaźń  moja stoi zawsze u drzwi 
ani, panno Zofio! Niech pani zawoła, a 
rzybędzie s pomocą. Czy teraz może 
ię n a  co przydać pan i?

—  Tak raptem  zapytana, nie umiem

odpowiedzieć. Gdyby pan tak zawsze nie 
uciekał odem nie, nioiebym  w yięła jaką 
skargę z pod tego kam ienia nieufności 
i skrytości, pod jaki chowam się całą 
moją m oralną is tjtą . N ie mam  tu n iko­
go. Rodzice i.anadto mię kochają...

— H enryk?
— Pan H enryk także.
—  Zanadto kocha ?
—  A ch l kocha tak w ytrw ale, tak po­

kornie, tak jednosta jn ie , tak ufnie, ze aż 
się p ragn ie  piekła, m ając ciągle takie 
niebo bez chm ury.

—  P anuo  Zofio, pani j e s t  na  jakiem ś 
rozdrożu uczuciowem ?

—  Wiem o tern.
— Czy pani chce przejść się ze m ną 

po ogrodzie? Porozm awiam y trochę, je ­
żeli pani pozwoli towarzyszyć sobie w 
tym stro ju . H enryka nie ma w Zabiel- 
sku?

—  Będzie tu lada chwila, Wczoraj 
w nocy odjechał, dziś pewno wróci.

— P an i wie, żo kocham  H enryka, jak  
setnego siebie. , więcej, n iż siebie. Gotów 
jestem  dać życie za niego. P an i mię 
staw ia w dziwnem  pu ło ien iu ... WT tej 
chw ili nie wiem, co radzić... ja k  i komu, 
Gdybym m iał prawo rujnować fikcyjne 
szczęście H enryka, powiedziałbym  m u : 
Nie staraj się o tę kob ie tę ; ona cię nie 
kocha, a kob ie ta , k tóra  cię nie kocha te­
raz, znienaw idzi cię, gdy zostaniesz je j 
mężem.

— Mnie i ę zdaje, że ja  go ju ż  n ie ­
naw idzę — rzekła Z ula ledwo dosły­
szalnym  szeptem

— A jed n ak  pani pozwala mu mieć

nadzieję I Wy się unieszczęśliw iacie wza­
jem nie!

— M am wiele siły  nad  sobą. Teraz 
uszczęśliwiać go m i się udaje... A teraz 
jeszcze to, żem wolna, upaja m nie i przy­
wodzi mej łantazyi tysiące podszeptów. Gdy 
będę zw iązana raz n a  zawsze, a nie bgo- 
tkam  tego człowieka, który by ł mej m i­
łości przeznaczony, to będę bardzo przy­
kładną żoną. Uniesień żadnych, ale H en­
ryk ich nie potrzebuje... W iele rezygna- 
cyi w szczęściu, jak iem  m nie otoczy...

— Szczęście, którem u pani i  rezy- 
gnacyą się p o d d a ! T akie szczęście nie 
zawraca głowy i gdyby mi je  ofiarowała 
kobieta, którąbym  kochał, uciekłbym  na 
koniec św ia ta !

— Jakiegoż szczęścia-by pan  żądał 
od tej kobiety?

Oczy Zdzisław a zabłysły, usta za­
drgały ,

—  Ja , panno Zofio, ja  n ie rezygna- 
cyi-bym żądał!

U rw ał, wzrok spuścił kn  z irm :.
—  Ale takie rzeczy mówią się tylko 

kobiecie kochanej — rzek ł z drżeniem  
w głosie.

— A praw da, pow innam  była  się te­
go domyśleć — odparła Z ula  z widoczną 
urazą.

— Jeżeli pani je s t pewna, że zdoła 
uszczęśliw ić H enryka, to wolno Jpani po­
pełnić szaleństw o; n ie  p rzesta je  to je ­
dnak  być szaleństw em . To tylko jest 
niezaw odnem , że człow ieka godniejszego 
przyw iązania  i  szacunku, niż H enryk, 
pani znaleźć nie może.

•— To też ja  się sprzedaję. Oddaję 
się w zam ian aa rozum , za zacność , za

szczere przyw iązanie pana H enryka. 
W szak to jeszcze ta rg  mniej pogardy 
godny, niż inne ?

—  Tak, ale trzebaby przynajm niej 
ze strony  pani przyjaźni i szacunku, a 
pani m ówi, że ma nienaw iść.

—  Mam dla niego te trzy uczucia 
połączone.

—  To już  chyba tylko kobiety po­
trafią sarazem  lubić, szanow ać i n iena- 
widzieć.

— Mówię panu, że tak jes t. Mówię 
prawdę. Mam dla niego p rzy jaźń , cenię 
i szacuję jego przym ioty, ale to w szyst­
ko dopóty, dopóki nie widzę w nim  przy­
szłego m ęża. Gdy tylko sobie powiem, 
że te w szystkie jego  przym ioty całe ży­
cie znosić mi przyjdzie, że jeg o  słodkie, 
poczciwe oczy całe życie na  mni* pa­
trzeć będą, że ja  tę jego doskonałość 
będę zawsze m usia ła  przeciw staw iać mo­
im w ad o m : mej dum ie, uporowi, za­
zdrości, n ieufności, w tedy ja  go n ien a ­
widzę t

N ienaw idziła  go szczególniej za to, 
że mu dała  n ie jak ie  praw a nad  sobą, że 
on by ł rzeczyw istością, rozwiewającą ma­
ry, które lub iła  snuć je j w yobraźnia, że 
on był m etą, u której m iała się kończyć 
upajająca dotąd Zulę wolność i swoboda. 
On był przeszkodą. A może, gdyby nie 
był s tan ą ł na  je j drodze, może ten  p ię­
kny m łodzieniec, postępujący w tej 
chw ili obok niej, byłby sobie pozwolił 
ua m iłość d la niej, k tóraby była  może i 
jej serce do życia pobudziła.

W tej chw ili lokaj, dążący ku Zdzi­
sławowi, oznajm ił, że posłaniec z fab ry ­

ki p rosił, by pan dyrektor do Drożkowa 
jech a ł, bo tam  czekał in te re san t.

Zdzisław  żegnał Zulę, k łaniając się 
poważnie.

— Niech pan jeszcze zostanie! — za­
wołała n iecierpliw ie. —  Przecie ten  in ­
teresan t może poczekać 1

— Nie, pani. Spraw y, wchodzące w 
zakres moich obowiązków, n ie  powinny 
cierpiec zwłoki. Nie mogę zostać ani 
chw ili dłużej.

— i l e  ja  o to proszę I
— Wszyotko gotów  jestem  uczynić, 

co pani rozkaże, oprócz tego, co się 
sprzeciw ia moim obowiązkom.

— Acb, zaw sze ten n ieznośny obo­
wiązek !

—  N ieznośny ? Obowiązek to ster, a 
bez steru  łódź poryw ają w iry, unoszą 
prądy...

—  W ir, to p rzenośnia  szału. Jabym  
w łaśn ie  moją łódź dała porwać w iro m !

—  Ż ału ję , ale za tow arzysza służyć 
nie mogę.

Zdzisław oddalił się z tem i słowy. 
Z ula p a trza ła  za odchodzącym  zadra­
śn ięta , zniecierpliw iona, z uozuciem ja ­
kiejś gniew nej bezsilności. N ie m ogła 
praw ie zrozum ieć oporu, który spotykała 
w Zdzisław ie, a opór ten  d rażn ił ją, jak  
podnieta, jak  ostroga.

Praw ie bezw iedn ie  u legała teraz 
gw ałtow nej chęci podobania się Z dzisła­
wowi, zaw rócenia m u głow y. U m iała  być 
tak m iłą, i e  się  je j oprzeć było trudno. 
Taką s ta ła  się te raz  dla m łodego dyre­
ktora, k tó ry  u n ik a ł jej tern w ięcej, im 
go więcej ciągnęła.

P ew nego dnia  zasta ła  ojca swego z

trzęsącą się głową, z obw isłą w argą, za­
smuconego widocznie.

— Ten H oryńsLi, to niewdzięczny 
człow iek! — rzekł z wyrazem  głębokie­
go przekonania w głosie. — Z takiej 
dobrej rodziny, a zawiodłem  się na  nim . 
Byliśm y wszyscy tacy dobrzy dla niego, 
a on chce nas opuścić! Poprostu n ie ­
wdzięczny! J u i  mu i pensyę podwyższyć 
chciałem ... Nic nie pom aga! Pow iada, 
że Drożków opuścić m usi i koniec!

Zula pobladła, zacięła w argi. Poczu­
ła odrazu, że nic Zdzisław a od wyjazdu 
nie pow strzym a i ie  powodem jego  po­
stanow ienia była ona. Duma cała  w o- 
gn iu  w niej s ta n ę ła . W ięc ona n arzuca­
ła  się Zdzisławowi, a on uciekał, by jej 
na beztaktowne postępki n ie  narażać. 
W ydało jej się w tej chw ili, że go nie­
naw idzi i ie  zdeptać-by go, jak  robaka, 
pragnęła .

N iech jedzie, niech jedzie  co n a jp rę ­
dzej ! Cóż ją  m ógł obchodzić jego  wy­
ja z d ?  Od je j narzucania  się uciekał, ja k  
cnotliw y Jó zef I To było tak zabaw ne, 
i e  się z tego uśm iać było m ożna!

— Nie mamy czego żałow ać —  rze ­
k ła  pogardliw ie, zw racając się do ojca— 
ja  zawsze m iałam  przeczucie, że to b a r­
dzo niepew na figura.

Łzy złości i żalu cisnęły  jej się do 
oczu, więc w yszła, rzuciwszy tę zaoczną 
obelgę Zdzisław ow i.

Gdy go w parę dni potem  zobaczyła, 
przyjęła go pogardliw ym  uśm iechem  i 
dum nem  spojrzeniem . Nie raczy ła  ode­
zwać się do niego.

(C. d. a j
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każdem u z  p ijąoynh ta le rz , a  z a  k ażd ą  
d ro b n o stk ą  o fia ro w an ą  n a  rzeoz b ie ­
d n y ch  ż o łn ie rz y  d o s ta je  się  o fiarodaw cy 
zaohw ycająoy  nśm ieoh i  m ile  słów ko 
z p ięk n y ch  usteozek. P a n ie  z lepszych  
to w a rz y s tw  ch o d zą  ta k  od s to la  do s to ­
łu  „żeb rząc" , i oodzień odnoszą  tysiąoe 
do „B iu ra  D obroozynnośoi“, k tó re  tych 
p ien ięd zy  u ży w a  n a  w sparo ie  ran n y o h  
o raz  s ie ró t i w dów  po poległyoh.

S p o r t dob roozy n n o śo i u p raw ia  się  
tu  z  zap a łem , k tó ry  rzeozyw iśoie z a ­
s łu g u je  n a  u z n a n ie . P a ry ż a n k a  w  po- 
w rooie z ta k ie j dobroozynnej „żeb ra ­
n in y *  z n a jd u je  zaw sze jeszcze chw ilkę  
ozasu n a  w yoiecakę do m odnego m a ­
g a z y n u , g d z ie  w szystk iego , oo do ż y ­
c ia  p o trz e b n e  ozłow iekow i, d o stać  m o­
żn a . A  o m nóstw ie  rzeczy , k tó re  obej­
m u je  ta k i  b aza r m ody, n a w e t w y o b ra ­
że n ia  gdzie indzie j m ieć  n ie  m ożna. 
K ażda rzeoz je s t  ta m  do n ab y o ia  we 
w szy stk io h  m ożliw ych  jakośoiaoh. T ak i 
b a z a r  m a  n a  sp rzedaż  n ie ty lk o  w sz y s t­
ko po trzeb n e  do to a le ty  o d  pońozooh 
do nieodzow nego obeonie p ióropusza, 
a le  tak że  w szystko , bez ozego n ie  m o­
żna  dom n n rząd z ió , n a jb a rd z ie j ele- 
ganok ie  i n a jsk ro m n ie jsz e  m eb le  sa lo ­
now e i sp rz ę ty  k n o henne , d y w an y , bi- 
oykle, koneerw y, w szelk iego  ro d z a ju  
lam py , oały św ia t p o trzeb n y o h  i z b y t­
kow nych  rzeczy , a  oeny  teg o  w sz y s t­
k iego  ta k  n ie ra z  n isk ie , że  ozłow iek 
w  g łow ę zachodzi, ja k  ta k i  o g ro m n y  
dom  za  ta k  m ały  z y sk  u trz y m a ć  m ożna.

A oo za  ruoh  h an d lo w y  pan u je  w 
tak im  P a ry żu , dow odzi fa k t, iż  m im o 
is tn ie n ia  o lb rzym ioh , ko losalnyoh ba­
zarów , d ro b n y  h an d e l i d ro b n y  p rz e ­
m y sł k w itn ą  n iem nie j p ięk n ie  ja k  ow e 
g ig a n ty o z n e  zak ład y . T o w ary  w szędzie  
naokoło  p raw ie  bez dozoru  le ż ą ; aż na  
u lioę w y s taw ia ją  au p o y  sz te laże  z m a- 
te ry a łam i, rękaw iozkam  ■- ha ftam i, sz a r­
fam i, k ap e lu szam i, p o ń czo ch am i itd . a 
w szystko  po oenach  śm ieszn ie  n is k ic h ; 
w szy stk ieg o  teg o  p raw ie  n ik t n ie  p il­
n u je , sam a  pnb lioznośó  m a n ad  tern 
dozór i  ty lk o  w ro d zo n a  F ra n o u z o m  p ra ­
wość ozyn i ta k ie  w olne  sk ład y  m ożli­
w ym i.

G d y  P a ry ż a n k a  n ie  m a nio  do  ozy- 
n ie n  a , id z ie  do b aza ru . M ożna po n ich  
godzin am i s ię  p rzechadzać , n ie  będąo 
zobow iązanym  do jak ieg o k o lw iek  za- 
ku p n a . I  p an ie  ż ąd n e  now ośoi m ają 
ozem  oozy  p a ś ć : T u  now e k rep y , m a- 
te ry e  „gouffre*, cham eleo n u, „p a lm ie r" , 
„P o m p ad o u r" , tam  sobolow e m an ty le  
z  ogonam i fu trzan y m i, now e czapeozki 
a s tra c h a ń sk ie  zdobne  w  w ielk ie  a lzaok ie  
pętlioe, zao h w y cające  saułs de lits  z 
w ie lb łądzie j m a te ry i, śliozn ie  h a f to w a ­
n a  b ie liz n a  ob szy ta  ko ronką  w alen- 
zyeń sk ą  itd . itd . M ężowie i ojcow ie 
w oleliby  żony  i có rk i raczej na  kon ­
ce rt, do te a tru , ch ćby  n a w e t do Fo  
1 es bergeres zap row adzić , bo ta k a  prze- 
ohadzka po  b aza rze  zw yk le  w strząsa  
n iem ile  iob kasą, ale „k tóż się  ziem - 
zk im  anio łom  op rzeć  zd c ła  ?“ W  p ięk n e  
d n i po łudn iow e n a  rue ala p a ix  po obu 
s tro n a c h  szerok ie j u licy  s to ją  po trz y  
rzęd y  k a re t, pojazdów  i faetonów , a  je- 
za w e  śro d k iem  m k n ą  e leganok ie  g ig ’i, 
tan d em  y , n io sąc  je szcze  bard z ie j ele­
ganok ie  p an ie  do la sk u  d la  sp rezen to ­
w an ia  toa le t. T a m  to  n a  u lioy  pokoju 
m ieszk a ją  W o rth ’ow ie i tu tti quanti, 
w  k tó ry o h  p raco w n iach  p rzy g o to w u ją  
zię b ezk rw aw e  try u m fy  i po rażk i m e  
do p rzeb aczen ia  jed n y o h  pań n ad  d ru ­
g im i z racy i... jed n e j fa lb a n y  więcej 
lub  o łok ieć  w ęższej spódnioy.

Czas w reszcie opow iedzieć, oo też 
P a ry ż a n k i noszą obeonie. O to  noszą  
a k sa m itn e  p łaszozyk i w szelk iob  ko lo ­
rów  z m nóstw em  fren z li i ogonków  
sobolow yoh. K o łn ie rze  a  la  M arya 
S tu a r t  s ięg a ją  j u t  w yżej uszu, k ap e ­
lusz do te g o  w ie lk i su to  g a ru iro w au y , 
n s j  części ej ozapeozka z kolorow ego 
aksam itu , w stęg i, w iążące te  oaoka pod 
różow ym i b ró d k am i, h a fto w an e  zło tem i 
n ićm i, a  n a  szozycie  o lb rzy m ie  p ió ro ­
p u sze , o k tó rem , g d y b y  n ie  by ło  ,.'k 
m g ła  lekk ie , ohoiaioby się  pow iedzieć, 
ż e  saum i r a  każdem  po ru szen iem  g ło ­
w ą. M u fk i fa n ta z y jn e  n b ra n e  k o ron ­
k am i i  k w iatam i, n a  k tó ryoh  tu  i ów ­
dzie  b ry la n to w a  ro sa  b ły szozy . S ukn ie  
do ta k ie j dochodzą szerokości u dołu, 
że  w  każde j m ug łab y  s ław n a  L o ie  F u l  
le r sw ój se rp en ty n o w y  tan ieo  w ykonać, 
a  n a  obeoną porę, k iedy  sz a ru g a  i 
flaga  n ie  p ozw ala  stąp ać  bezpiecznie

Eo z a b ło o o n /o h  nlicaoh , n a leży  do do- 
reg o  to n u  nosić  je  w  te n  sp o só b , 
a b y  k aż d y  m ógł do sy ta  n a p a trz e ć  się 

m ieniąoej s ię  ja sk raw e j podszew oe albo 
jeszcze ja sk ra w sz e j jed w ab n e j halce, 
k tó re j koronkow ego  u g a rn iro w a n ia  z 
obu wiązkow y "ai „ “apuśoiar y ir  “ roze  
tam i ż ad n a  n a w e t ba low a su k n ia  n ie 
p o trzeb o w ałab y  się w stydz ić . Żałow ać 
ty lk o  trzeb a , że w ysokie  L ou is ąuinze 
k o rk i u  trzew ik ó w  w raca ją  znów  do 
m ody, tak  było  w y g o d n ie  i p iękn ie  
z  ang ie lsk im i n isk im i oboasikam i i ta k  
zg rab n ie  w  n ich  n og i w y g lą Ja ły ! Tej 
n iekorzyśoi n ie  za s tą p ią  an i h a fty  z ło ­
te, an i z ło te  w ysad zan e  k le jno tam i 
sprzączki. J u ż  to  k le jno tów  p ary sk ie  
p an ie  n ie  ż a łu ją  sobie , b ły szczą  n im i 
osęsto  od stó p  do g łów . O p raw a  ich  
zm ien ia  się oo roku . A lbo  się opraw ia  
osobno k ażd y  b ry la n t, k ażdy  ru b in  
i szm arag d  w kom ozynk i, w  lilie , m o ­
ty le  i  p taszk i, a lbo  też  w  d łu g ie  sze ­
re g i, k tó re  później ja k o  ko lie  zdobią 
ła b ę d z ie  szyje, lu b  jak o  błyszcząoe 
p .a s tro n y  zdobią żab o ty  n a  p ie rs iach , 
a lb o  s łu ż ą  :a b ran so le ty  lu b  w reszoie 
zd o b ią  p ask i u  e tanu  itd . Z a ra b ia ją  na  
tom , rozum ie  się, na jw ięoej ju b ile ro - 
w ie , k tó ry m  w dzisiaj seyoh ozasaoh j u t  
n a w e t m ag a z y n y  m ód zaczy n a ją  z a ­
zd rościć  pow adzen ia . X .  I .

Awans listopadowy.
W n tab ie  inżynieryi zamianowani zo­

stali : kapitanami I. klasy : Gołogórski Emil 
w Krakowie, Hartwich Em il i Harl Alojzy 
w Prsemyślu, Krupicki Każ. w II. korpu­

sie, Andrian Ant. w Przemyślu, Schiesser 
Aut. w Krakowie, Stowasser Gustaw, Stein* 
bart Franc,, Kratochwil Karol i Eucbinka 
Aleks, w Przemyślu a Karnitachnigg w Kra­
kowie ; dalej w etacie oficerów inżynieryi: 
Dziubiński Wiktor w Koszycach, Mały Henr. 
w Przemyślu, Hiughofer we Lwowie i List 
Maks. w Przemyślu.

W pionierach. Kapitanami I. k lasy : 
RiedzielsH Stanisław, Mischek Jan. Poru­
cznikami : Emipger Karol, Gótz Alojzy, 
Herold Maksymilian, W ańka Ryszard. Pod­
porucznikami : Hubner Fryd., Karschulin 
Frane., Dworzak Karol, Rotter Edward, 
Dittmayer Franc., Theil Karol, Gurtler Hu­
bert, Bałaban Rob., Jansky Józef.

We furgonach. Rotmistrzami I. klasy : 
Ortb Alojzy, Leifer Ludwig, Priicbner Ka­
mil, Muzyka Dominik. Rotmistrzami II. kla­
sy: Korbel Maks., Mattanowicz Ottomar, 
Ficher Edward. Porucznikami: Samal Franc., 
Piwnischka Trangut. Podporucznikami: Massl 
Karol, Berger Rudolf.

W etacie armii. Kapitanem I. k lasy : 
Dziedzicki Leon, zajęty w archiwie wo- 
jennem.

W rezerwie piechoty. Poruczniki -m W i­
śniewski Marceli.

W audytoryacie: jen. audytorem Kralo- 
rec Jan, pułkownikiem Zatłóka Józef, pod­
pułkownikiem Pawluch Zaoharjasz, majorem 
Daszkiewicz Eugeniusz. Kapitanem audyto­
rem Wosmek Jan. Porucznikami audytora­
mi : Jandourek Franciszek, Milota W ar , 
Kunz Jarosław.

Starszym lekarzem sztabowym II. Smu­
tny Karol we Lwowie, lekarzem sztabowym 
Pawlik Jan. Lekarzami pułkowymi: Dobro­
wolski Ludwik, Kuryłowicz Bazyli, Stach 
Franc. Lekarzami pnłkowymi II. k lasy: Ka- 
rowski Karol, Pogrzebacz Jan , Nawrocki 
Jan , Iwanicki Kazimierz, Jaciów Teodor, 
Pawlicki Alfred, Weissberg Leon.

Posiedzenie rady miejskiej.
L iró w  d. 1. lis topada . 

(Sprawozdanie delegata p Janowskiego z uroczy­
stości złożenia serea Tadeusza Kościuszki w ka­
plicy zamkowej w Bapperswylu. — Wnio iki w 
sprawie obchodu 8o letniej rocznicy urodzin 
Franciszka Smolki. — D alszy ciąg dyskusyi 

, wodnej.) u
(m). Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło 

s;ę obszernem sprawozdaniem radnego p. 
J a n o w s k i e g o ,  jako deltgata lwowukiej 
rady miejskiej na uroczystość złożenia serca 
Tadeusza Kościuszki w muzeum narodowem 
w Rapperswylu. Sprawozdanie to zawiera 
znane już naszym czytelnikom szczegóły. 
P Jaaowski na zebrania które odbyło się 
po złożeniu serca Wielkiego Naczelnika w 
kaplicy zamkowej, przemówił imieniem rady 
m. Lwowa, wyrażając wdzięczność rodzinie 
Morosinich za ich szlachetną ofiarę i wniósł 
toast na cześć Tadensza Kościuszki i ideałów 
przez niego nam przekazanyoh.

Ostatnie słowa sprawozdania p. Janow­
skiego „Świetna Reprezentacjo ! Serce Ko­
ściuszki jest dziś własnością Polski. Spoczęło 
ono do czasu na ziemi o b c e j ,  ale ziemi 
w o l n e j  w pośród w o l n e g o  narodu, 
który imię Kościuszki ze czcią wspomina. 
Oby Bóg dożwolił, aby życzenie hr. Moro- 
sinitgo a nasze najgorętsze pragnienia speł­
niły się jak  n?jszybci*j“ — przyjęła Rada 
grzmiąnemi oklaskami, poizem uchwalono 
spisane przez p. Jaoowskiego sprawozdanie 
dołączyć do ektów ku wiecznej pamięci. P. 
Janowskiemu wyraziła rada na wniosek wi- 
ceprezpdcnta dr. Marchwickiego podziękowa­
nie za tak godne spełuienie powierzonej mu 
mlsyi.

Następnie sekretarz rady p. Lukas od 
czytał zaproszenie komitetu mieszczańskiego, 
urządzającego uroczysty ebebód 85 letni-j 
rocznicy urodzin F r. Smolki.

Przewodniczący p. wiceprezydent dr. 
Marchwicki zaprosił też radę do wzięcia 
w komplecie udziału w uroczystym tym 
akcie, poczem dr. R a d z i s z e w s k i  imie­
niem szerszego grona radnycb postawił na­
stępujący wniosek nagły:

„Celem uczczenia 85 rocznicy urodzin 
dr. Franciszka S m o l k i  reprezentacja mia­
sta Lwowa ucbwala:

1. W dniu 1 listopada deputacya rady 
miejskiej, złożona z wiceprezydenta miasta 
dr. Marchwickiego, pierwszego d legata p. 
Michalskiego, seniora radnych p. A. Sto­
kowskiego, wręczy dr. Fr. Smolce medal 
złoty, na cześć jego wybity, oraz oświadczy, 
iż w czasie, który dostojny jubilat sam bli­
żej oznaczy, gmina m. Lwowa obejmie o- 
piekę nad kopcem Unii za inieyatywą i ko­
sztem dr. Smolki na Górze Zamkowej wznie­
sionym.

2. Reprezentacya miasta Lwowa przy­
stąpi do wykonania powziętej już uehwały 
co do ustawienia biustu dr. Franc. Smolki 
w sali radnej*.

Wnioski te jednogłośnie przyjęto.
W dalszym ciągu załatwiono kilka 

spraw mniejszej wagi i przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad wnioskami komisyi 
asanacyjnej w s p r a w i e  z a o p a t r z e n i a  
m i a s t a  w wo d ę .  Komisja asanacyjna 
odbyła jeszcze jedno posiedzenie na którem 
poprzednie swoje wnioski znacznie zmienio­
no. Wnioski te brzmią obecnie:

1) Celem przeprowadź: n a sprawy wodo­
ciągowej Rada miejska wybiera na wniosek 
ankiety asanacyjnej komisyę specjalną zło­
żoną z członków Rady miejskiej i facho­
wych członków z poza Rady miejskiej ij. 
z 4 członków z Rady i z 3 fachowców z poza 
rady oraz dyrektora miejskiego urzędu bu­
downiczego, fizyka miejskiego i chemika 
miejskiego.

2) Komisja wybrana przedstawi Radzie 
miejskiej co do przeprowadzenia studyćw 
specyalistę-hydrotechnika, znanego w świę­
cie naukowem i doświadczonego hydrologa.

3) Na studya uchwali rada miejska kre­
dyt do wysokości 15.000 zł.

Przemawiali wczoraj pp. ks. infułat 
Maznrak, dr. Stroynowski, dr. Gostyński, 
Rawski, Soleski, dr. Pisek, prof. Zacharje- 
wicz. Prof. Soleski pastawił wniosek, aby 
prezydyum magistratu porozumiało się z 
najsłynniejszymi w Europie hydrotechnika- 
mi-geologami, czyby nie podjęli się wy­
szukania odpowiedniego zapasu dobrej wo­
dy i przedłożenia przybliżonego kosztorysu 
dla wodociągu z poszczególnych miejsc.

Po przeprowadzonych rokowaniach przed­
stawi prezydyum magistratu na podstawie

opinii komisyi wodociągowej propozycyę z 
którym z owych hydrotechuików zawrzeć 
umowę, celem wyszukania odpowiedniego 
zapasu wody.

D yskusja wczoraj nie budziła żadnego 
interesu, nie podniesiono nic nowego, a 
przeważna część mówców przemawiała za 
wnioskami komisyi asanacyjnej.

Na tern o godz. 9 zakończono dyskusję. 
Głosowanie z powodu braku kompletu mu­
siano odroczyć do następnego posiedzenia, 
które się odbędzie w poniedziałek.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 2. listopada.

M ian o w an ia . Minister sprawiedliwości 
zamianował: adjunkia sądu powiatowego w 
Sadogórze, Józefa Zeidlera, adjunkteni są­
dowym przy sądzie krajowym w Czeruiow- 
cack, a auskultanta dr. Bazylego JacuboTi 
ci’ego adjunktem sądu powiatowego w Sa- 
dogórze.

W ia d o m o śc i d y e c e z y a ln e . Archidye- 
cezya lwowska ohrz. ład. Admiuistraiorem 
parafii w Leszniowie ustanowiony 0 . Leon 
Pastuszek, gwardyan tamtejszego Konwentu 
00 . Bernardynów. Kooperatorowie: O. Wła­
dysław Sojka w Gwoźdźou i 0. Tomasz 
Wilczyński w Leszniowie. Jurysdykcją o- 
trzymali z Zakonu 0 0 . Bernardynów: 00 . 
Ferdynand Moralski. gwardyan i Pius Mia­
nowski, obsj w konwencie sokolskim; B ru­
no Nowakowski, gwardyan, Czesław Bo- 
gdalsci i Wawrzyniec Kubas w konwencie 
lwowskim.

Dyecezya tarnowska. Przeniesiony ks. 
Michał Cieślik ze Sromowiec mżnych do 
Barcic. Odznaczeni: ks. Karol Szczeklik,
profesor teologii i ks. dr. Stanisław Dutkie­
wicz, spirytualny seminaryum duchownego, 
rokietą i m antcletą; ks. Józef Krośmńiki, 
katecheta szkół ludowych eipositorio cano- 
uicali.

Z a rm ii .  W galicyjskich oddziałach za­
szły następujące zm iany: Podpułkownik
Franciszek Elsner mianowany dyrektorem 
budownictwa wojskowego w Przemyślu. 
Podpułkow. Jan Zemlicka Pilsi nstein prze­
niesiony z 80 do 84 p p ; podpułkow. Ana­
tol br. Bigot do St. Quentin z 4 p. uł. do 
11 p. dragonów. Major Hugo Pistel przenie­
siony z 95 do 30 pp., major Alojzy Nehlik 
z 24. pp. otrzymał urlop 6 miesięczny. Pod­
pułkownik jener. sztabu Wiktor Burleau 
przydzielony do 41 pp. Kapitan Józef Ziegl 
z 40 pp. przyniesiony w stan spejzynsu, 
otrzymał charakter majora ad honores i 
wojskowy krzyż zasługi. Rotmistrz Karol 
bar. Broun z i p .  ułanów przydzielony do 
dworu areyks. Franciszka Ferdynanda d'Este. 
Podpułkownik audytor Wład. Maciulski re­
ferent 1. korpusu został rtierentem wyższe­
go sądu wojskowego.

Dr. Edward Rambousek, starszy lekarz 
sztabowy z Budziejowic mianowany komen­
dantem szpitala garnizowego we Lwowie; 
lekarz sztabowy dr. Józef Krumpbolz na- 
czeluym lekarzem gaiuiz. w Tarnowie; lek»rz 
sztabowj dr. Franciszek L pesz, ze szpitala 
garnizonowego we Lwowie przydzielony do 
komendy X I. korpusu ; lekarz puikawy dr. 
Mikołaj Hackmann z 80  pp. pzzydzielonr do 
stunu czynuego obrony krajowej. Asjetentem 
inżynieryi został podpor. rezerw. Alojzy Ehr- 
lich w Krakowie. Do j n-r. sztabu przy­
dzieleni zostali: kapitan Hugo Reymann z
30 pp. i porucznik 77 pp. Gust. Zygadło- 
wicz. Starszy 1-karz Ambroży Ccliwicz z 
Krakowa pizjdzielony został do 1. p bośn.- 
hercog.

Przeniesieni zostali kapitanowie: Zygm. 
Suitzer z 30 do 73 pp., Adolf Schritter z 
77 do 78 pp., Józ. Braun z 90 do 75., 
Eiw . Hanel z 2 do 32 bat. strz., Em. N>- 
woitny z 4 do 21 batalionu strz., Ludw. 
Putze z 29 do 24 pp. Porucznicy: Emmgor 
Józ-f z 8 do 55 pp. Peter Edw. z 9 do 35 
pp., Simens Gust. z 10 Jo 96, Mayer Lo- 
wenschwerdt L-op. z 10 do 59, Jacąuemot 
Aug. z 15 do 59, Fuhrninnn Herm- z 15 
do 81, Jakczin A. z 16 do 55, V\ ii f*l St. 
z 20 do 81, Wolf Wacław 20 do 94, To- 
manek Beyerfels Teodor z 20 do 59, Rie- 
ger Jan z 30 do 88, W inter Ferd. z 40 
do 87, Doiniczek Wikt. z 40 do 70, Platz 
Karol z 58 do 61, Bilansky Franc. z 58 do 
96, Z iiusky Józef z -58 do 29, Heimala 
Maksymilian z 58 do 17, Sallinger Ryazard 
z 77 pułku pieeb. do 81, Pietrosoh Rysz. z
89 do 88, Kamler Rob. z 89 do 84 pp.,
Hodik Fran. z 23 do 32 bat. strzelców, 
Korbuly Mich. z 14 do 10 p. buz., Kra­
sicki Mich. z 3 do 5 p. uł. Hinek Maks z
3 do 5 p. art. fort., Molin Jerzy z 3 do
4 p. art. fo rt, F ,iuil Karol z 3 do 6 p. 
art. fort., Mortyec Rud. z 18 do 57 pp. 
S hw arz  Rudolf z 30 do 79, Schindler Alf. 
z 40 do 17, Younga Lenie St. z 89 do 94, 
Klimt Józef z 98 do 57, Burian Ferd. z 98 
do 85 pp., Dobay de Dobó E. z 14 do 12 
p. buz. Bogya Zoltan z 14 do 10 p. huz 
Skorupka Padlewski Jan z 13 do 5 p. huz., 
Kilankowski Aital z 22 do 14 oddziału sa­
nitarnego.

Dalej prz*uiesieni: kapitan-audytor Plap- 
part Leenheer Alfred z 24 do 50 pp Leka­
rze pułkowi: Haas Józef z Krakowa do 
Wiednia, Sebesta W mł. z 77 do 20 pp., 
ScLonbaum Adolf z 8 bat. pion. do 7 p. 
uł., Gidlewski Mar. z 7 p. uł. do szpit. 
garn. we Lwowie, Kulczycki Aleks. z i p .  
art. dyw. do 18 pp., Frennd Hen. z 58 do 
30 p. arL dyw. Tonuechek Karol z Krako­
wa do 4 p. uł., Zilz Julian ze Lwowa do 
40 pp., Friedmann Filip z Krakowa do 1 
p. art., Brodfeld Izyd. z Przemyślu do 77 
pp,, Muozer Raf. z Josefsladu do 5S pp. 
Kapitan rachunk. Hubaczek Franc. ze szpit. 
we Lwowie do domu inwalid. we Lwowie, 
a Muller Leopold z domu inwalid. w« Lwo­
wie do szpit. we Lwowie. Intendent Pechnik 
Józef z magazynu prowiant, we Lwowie 
przeniesiony jako szef intendantory do 30 
dyw. piech. Intendaot Magerl Michał prze­
niesiony z 10 do 11 korp.

Oficjał artyl. Józef Mattulik przeniesio­
ny z Budapesztu do Lwowa, Franc. Urbany 
z Bergstadtu do Przemyśla. Radcy rachun­
kowi Henryk Heppe z ministerstwa wojny 
do intendantury 11 korp., Jan Buchner z 
int. dyw. kawał, we Wiedniu do int. 11 
korp. Jędrzej Weitz z intend, dywizji kaw. 
w Krakowie do ministerstwa wojny; aksco- 
■iśoi racb. Frane. Fisober z intend, 11 kor­

pusu do ministerstwa wojny, Baltazar Uu- 
terholzuer z intend. 10 korpusu do uiiuist. 
wojny a Stefan Kramaric z intend. 24 dyw. 
piecu. do int. 10 korpusu, t fleyali prowian­
towi Józ. Brusser z P r z e s i l a  do Serajewa, 
Eman. Marku/zi z P r/e iu .śla  do Marburga,. 
Wojciech Berka z Jostfsud tu  do Przemy­
śla, Maku. Yiezzoli z Krakowa do Zadaru; 
akcesiści prowiantowi Edw. Hein z Krako­
wa do Pragi, Kar. Wauk z Gracu do J a ­
rosławia.

Porucznik Feliks Riettbiers z 10 p. art. 
przydzielony do składu artyl. we Lwowie 
przeniesiony do 11 p. art. Porucznik Józ. 
Zrost ze składu a rtrl. w Przemyślu zamia­
nowany oficjałem III . ki, i przeniesiony do 
Trydentu. Podpor. Franc. Hessdorfer prze­
niesiony z domu inwalidów we Lwowie do 
domu inwal. we Wiedoiu. Do rezerwy prze­
niesieni : porucznicy Józ. Petz z 77 pp. w 
Broda.h i podpor. Zygm. Paifanowioz z 
15 pp. w Stojanowie i Marc. Wiśuiewski z 
71 pp. w Chrzanowie.

Urlop całoroczny otrzym ali: kapitan
Edw. Smidowicz z 15 pp. w Kozowie i 
starszy lekarz Wacław Sye z 13 p. uł., a 
sześciomiesięczny kapitan rachunk. Edward 
Prade z 40 pp.

W stan spoczynku przeuiesieni kapitan 
Józef Ziegl z 40 pp. w Rzeszowie i kapitan 
raoh. Józef Pfeitf r z 10 pp.

Stopień oficerski złożyć pozwolooo po­
rucznikowi Ludw. Karp.-Bebenburgowi z 24 
pp. Wystąpić z armii pozwolono podporu­
cznikowi w rezerwie Arn. Binko z 40 pp.

O podróży In sp e k c y jn e j p. prezyd. 
dr. Tchórzniokiego na Bukowinę zamieszcza 
B u k . R undschau  następującą wzmiankę: 
P . prez. Tchórznicki przybył do Czerniowiec 
w sobotę; był obecnym na posiedzeniu se­
natu cyw. a po poladmu udał się do sądu 
karnego, gdzie był na nabożeństwie w ka­
plicy więziennej odprawionym i zwiedził 
szpital inkwizycyjny, poczem zlustrował u- 
rzędy pomocnicze. W niedzielę przed połu­
dniem zgromadzili się w obszern-j sali po­
siedzeń sądu kraj. wszysct sędziowie i u- 
rzędnicy manipulacyjni; o godz. 10 rano 
wszedł do sali p. prez. Tchórznicki z ausk. 
p. Rybickim, wprowadzony przez prez. sądu 
krsj. Wesselego, któiy wyraził na wstępie 
wielką radość, że grono urzędników sądo­
wych bukowińskich po raz pierwszy może 
powitać swego prezydenta. Sądy bukowiń­
skie niedostatecznie są uposażone w siły 
sądowe, a brak ten daje uę czuć mimo 
wytężającej pracy sędziów. Sądownictwo 
bukowińskie wdzięczne jest p prezydentowi 
za podjęcie inicjatywy w sprawie pomno­
żenia sił sądowych i oczekuje z upragnie­
niem uwieńczenia jej pomyślnym skutkiem. 
Prez. Tchórznicki podziękował za serdeczne 
przyjęcie oświadczając, że od dłuższego cza- 
en b jło  jego życzeniem przybyć do Ozer- 
niowiec, przekonał się bowiem z aktów, że 
sądy bukowińskie a zwłaszcza czerniowiec- 
kie pod kierownictwem prez. Wesselego ku 
zupełnemu zadowoleniu sp«łni>ją swe ibo- 
wiązki. Z grona urzędników tędziowskick 
bukowińskich wyszli zuukouiici sędziowie 
w hierarchii sądowej prawdziwą ozdobą te­
go stanu będący. Tradycje te muszą być 
tern wierniej ubeouie zachowbue, o ile nowa 
procedura cywilna większe stawia wymogi 
do stanu sędziowskiego. Prezydent zwraca 
się w tej mierze z pełnem zaufaniem do 
poczucia obowiązków wszystkich sędziów a 
szczególnie młodszych z prośbą, by żywy 
brali udział w seminaryach sędziowskich 
przez prez. Weselego zaprowadzonych, celem 
pogłębienia wiedzy jurydycznej. Nowa pro­
cedura cywilna uposaża sędziego w douio 
słą władzę, skutkiem tego musi się wzmo­
cnić zaufanie ludności do stanu sędziow­
skiego i utwierdzić to przekonanie u stron, 
że nie mają do czynienia z sędziami pol­
skimi, rumuńskimi albo ruskimi, ale z sę­
dziami austryackimi, któryoh jest zaprzysię­
żonym obowiązkiem, każdemu bez względu 
na religię i narodowość wymierzać spra­
wiedliwość. W tern miejsca podniósł pan 
prezydent z ubolewaniem, że niektórzy sę­
dziowie wtarają się o awans za pośrednictwem 
politycznych czynników, nie mając odwagi 
starać się o to własnemi zdolnościami i 
pracą. Tego rodzaju postępowanie nie odpo­
wiada stano • isku sędzi iwskiemu i jest na­
dzieja, że tego rodzaju wypadki się nie po­
wtórzą. Następnie przedstawił prez. Wessely 
p. prezydentowi Tehórznickiemu wszystkich 
obecnych, z Którymi p. prezydent nawiązał 
bliższe rozmowy. W kińcu przedstawiali Bię 
p. prezydentowi: prokuratorya puństwa z
prok rator m Kuhnenem. prokuratorya skarbu 
z drem Kornem, wydział Izby adwokatów 
z drem Rottem na czele i asessorowie han 
dlowi. Po południu przyrłachiwał się pan 
prezydent prowadzonym przez p. wicepre- 
zjd-nta Winnickiego rozprawom apelacyjnym.

S lab . Dnia 26. października odbył się 
w Kobylcn ślub panny Maryi Agopsowicz 
córki p. Jakóbów Agopsowiczśw z p. Leopol­
dem Łysakowskim urzędnikiem namiestnictwa. 
Po ceremonii ślubnej odbyło się wspaniałe 
przyjęcie u rodziców panny młodej, nace­
chowane staropolską gościnnością. W gronie 
gości weselnych były reprezentowane rodzi­
ny obojga państwa młodych a nadto pp. 
Torosiewiczów, Lamkiewiczów, ks. Romanów 
Puzynów, br. Stanisławów Dzieduszyckicb, 
Asłsnów, Szadb->jów, Bogdanowiczów, War- 
teresiewiczów, SłoneckicL. Zadnrowiczów, 
Dworskich, H ihenheimów. Był też znany 
komedyopisarz p. Adolf Abrahamowi cz.

(«- P-)
Z ac ię ta  w alk a  sąuow a na tle ustawy 

prasowej z p-zymieezką przekroczenia I i  
491 i 488 u. k. (obraza honoru) toczyła 
się przez dni kilka, jak to już notowaliśmy, 
między adwokatem dr. Fryd. Kratterem, 
występującym imieniem hr. Milewskiego i 
własnem, a p. Ludw. Masłowskim, redakto­
rem Przeglądu. A Iw. dr. Kratter oskarżył 
p. Masłowskiego imieniem hr. Milewskiego 
o przekroczenie ustawy pras. z 4. 19, 20 i 
21 popełnione przez opuszczenie w podpisie 
p. Milewskiego tytułu hrabiego, imieniim 
zaś własnem o s )  przekrocz, z 4. 19. i 20. 
ust. pras. przez niezamieszczenie aprobowa­
nia, przesłanego przez adw. Krattera, a do­
tyczącego przebiega pierwszej rozprawy, b) 
o przekroczenie s §. 491 uk. przes powie­
dzenie do p. Wasunga, za pośrednictwem 
którego sprostowanie owe było p. Masłow­
skiemu doręczane ,to  bezczelność sprostowa­
nie takie nadsyłać", — a w czasie rozpra­
wy rozszerzył nadto dr. Kratter oskarżanie 
swoje przeoiw p, Masłowskiemu jeezeze o)

0 przekroczenie z §. 488 u. k. popełnione 
przez to, że p. Masłowski w sądzie tw ier­
dził, jakoby dr. Kratter dołączył do skargi 
odmienne sprostowanie, aniże li pierwotnie 
przez p. Wasunga mu przesłał. P. Ludwik 
Masłowski natomiast zaskarżył adwokata 
dr. Krattera i p. Wasunga o przekroczenie 
z 4. 488 u. k., popełnione przez to, iż p. 
Kratter zarzucał mu w sprostowaniu „fał­
szerstwo czy fałszowanie".

Ouegdaj popołudniu, po przesłuchaniu 
reszty zaprzysiężonych świadków, u miano­
wicie p. Chołoniewskiego, Kolbuszowskiego
1 Dąbrowskiego, współpracowników Prze 
glądu , sędzia p. Niewiadomski wydał ua 
stępujący w yrok:

U w a l n i a  się p. Ludwika Mesłowskie- 
go od osksizeuia o przekroczenie z §4 19. 
20 i 21 ust. prasowej —  rzekomo przez lo 
popełnione, że oskarżony nie umieścił na­
desłanego przez br. Milewskiego sprostowa­
nia, tudzież przez to, że oskarżony w spro­
stowaniu ułożoneui na rozprawie sądowej, 
opuścił w podpisie hr. Milewskiego tytuł 
hrabiego ; —

natomiast u z n a j e  s i ę  go  w i n n y m :
a) przekroczenia z 4. 19 i 20 ust. pra­

sowej przez to popełuiouego, że nie umie­
ścił w łamach Przeglądu  ułożonego przez 
dra Krattera i przez tegoż za pośrednictwem 
p. Michała Wasunga przesłanego sprosto­
wania odnoszącego się do sprawozdania z 
Izby sądowej;

b) przekroczenia z 4. 491 ust. kar. przez 
to popełnionego, że zarzucił p. drowi Krat­
erow i „bezczelność* —  przy odbiorze spro­
stowania przez tegoż mu nadesłanego —  i 
to wobec więcej ludzi —  i

c) przekroczenia z 4. 488 ust. kar. 
przez to popełnionego, że w sali sądowej 
przy rozprawie zarzucił droai Krattcrowi, 
jakoby tenże do swego douiesi-nia karnego 
dołączył inny zupełnie tekst sprostowania, 
aniżeli przesLł do redakcyi —

i za to skaznje się p. L. Masłowskiego 
na karę 3 tygodni aresztu, który równocze­
śnie m. grzywnę w kwocie 100 zł się za­
mienia, tudzież na zwrot kosztów postęp, 
karnego.

Natomiast u w a l n i a  się p. dr. Fryde­
ryka Krattera i Michała Warunga od oska­
rżenia przeciw z 4. 488 ust. kar. przez <o 
rzekomo popełnione, że pierwszy przez uło­
żenie, a drugi przez wręczenie sprostowania, 
w którem zarzucono p. Ludwikowi Masłow­
skiemu —  fałszerstwo czy fałszowanie — 
tegoż obrazili.

D r. Kratter zgłosił przeciw temu wyro­
kowi, o ile on dotyczył br. M liwskiego od 
wołanie.

Spraw ied liw ość każe nam zau«tować, 
że wmięszany w proc<s karny o fałszowa­
nie książeczek wkładkowych Naroduej Tor 
howli p. Btrzetelski, jak rozprawa ostate­
czna dowodnie wykazała, zupełnie nie był 
winnym, czemu dał najlepszy wyraz wer­
dykt sędziów przysięgłych. Pytanie bowiem 
postawione przez trybunał co do jego współ- 
winy, zaprzeczyli sędziowie przysięgli jedno­
głośnie.

S p r y tu y  o szu st. O i lat kilku przeby­
wał we Lwowie niejaki Erazm Mąkowski z 
Poznańskiego, żonaty, mający liczną rodzinę 
a nie trudniący się mczein stale. W swoim 
czasie miał jakiś sklepik korzenny, obecnie 
zaś kręcił się koło br. Borkowskiego, uda­
jąc przed nieświadomymi, jego pełnomocni­
ka. Przed paru tygodniami, korzystając z 
wyjazdu hr. B. do Przemyśla, począł roz­
puszczać wieść, iż hrabia potrztbuje różno­
rodnej służby. Między zgłaszająoymi znalazł 
się także Michał Wor. k, którego Mąkowski 
zgodził od 16. listopada do br. B. w Prze­
myślu, biorąc od niego kaucyę 100 zł. a 
w zamian dając mu na zabezpieczenie we­
ksel. Podpisali obaj nawet umowę w lokalu 
kauoelaryi lir. b przy ul. Sykstnskiej 1. 56 
A. Gdy atoli 16. listopada minął a Mąkow- 
aki zwlekał z wysłaniem Woroka do Prze­
myśla a nadto tenże się dowiedział także o 
innych zgodzi nych do służby, dał zuaó o 
tern wczoraj policji i ajent Weitman uwię­
ził Mąkowskiego. Trzy zarządzonej rewizyi 
znaleziono u M. weksel na 500 zł. opatrzo­
ny podpisem hr. Borkowskiego i 18 kupo­
nów akcyj kolejowych rosyjskich. Jakim  
sposobem uno s ę dostały do rąk Mąkowski* 
go — śledztwo dopiero wykaże.

U sliow an e sam obójstwo. Ouegdaj
0 gudz. 9 rano w domu pud 1. 12 przy ul. 
Ossolińskich zażyła szwaczka Emilia Te- 
Bchwar w zamiarze samobójczym rozetyn 
kwasu karbolowego. Wezwane pogotowie 
staoyi ratunkowej przyprowadziło ją  do ży­
cia i odwiozło w stosunkowo pomyślnym 
stanie do szpitala powszechnego.

K ra d z ie ż  k ie sz o n k o w a . Na ul Tea­
tralnej Leopold Biedrzycki wyciągnął z kie­
szeni p. Elżbiety Tarnawskiej pugilares, na 
szczęście atoli dozorca domu Grzegorz Cze- 
meryj zobaczywszy to, złodzieja przytrzymał
1 oddał policy i.

N ow y posterunek żandarineryl. 
M.msierstwo obrony krajowej ustanowiło no 
wy posterunek żandarmeryi w Boratynie, 
w pow. jarosławskim

Zmiana w ła s n o ś c i .  Dobri Żupanie 
i Wyżłów, w powiecie stryjskim, nabył p. 
Ludwik Markowski, sędzia z Wyzłow*, od 
p. Lipy Halperna za cenę 40.000 zł.

Stan Cholery w craju w dniu 31. 
pażdz1 td  ta  i 1. listopada 1895 przedsta­
wia się w sposób następujący: Pozostało w 
leczeniu z dni poprzednich osób 22, zachoro­
wało osób 23, wyzdrowiały 3 osoby, u 
marło osob 10, Dozostajs w leczeniu osób 32.

C anse  e e lć b re . Przed dwoma tygu 
dnia opisał dokładnie nasz korespondent pa 
ryski (Nr. 289 Oaz. N a r .)  sprawę mar­
grabiego N ajre , który został przez fran 
enskie sądy oskarznuy o morderstwo chłopca 
kilkunastoletni, go Hipolita Menalda, a który 
w tysb dn ach stawał przed trybnłem wy­
rokującym. Dla zrozumienia dalszego »iągu 
przypomnimy tylko, że zamordowany był 
nieślubnym synem margrabiny, i że ten 
„błąd- jej był kością niezgody w małżeń­
stwie zawartem nie z miłsśoi, a jedynie i 
wyłącznie dla interesu. — Gdy chłopie i 
doszedł do lat 12, markiz de Najye już 
miał dość istnienia jego na świecie i po­
stanowił pozbyć się go w jakikolwiek spo 
sób. W ywió/ł go więc do Włocli do Castel 
amare i strącił ze skały w przepaść. Żonie 
swej powiedział margrabia tylko tyle, i -  
cbłopiec /g inął, ale w jaki sposób się to 
stało, zamilczał tak, Łt gdyby pożycie j go 
s "ią było w dalszym oiągu dobre niktby

0 /brodu! nie wiedz<ał. Jednakże margrabina 
żyła w ciągłych uiesuaskacb l mężem, po- 
dejrzywała go o wszystko złe i zeszłego 
roku mszcząc na uiin rzekomych ewycb 
k i/y w i doniosła prokuratury), iż jej zda 
iiieai mąż jej jedt mordercą jej nleślubnegj 
syua. Śledztwo trwało przez parę mieeięiy, 
a obecnie przyszło do rozprawy. Trwa ona 
już od dni trzech, podczae których trybunał 
przesłuchiwał oskarżonego. Broni się on 
dośó zręcznie twierdzeniem, iż egzaltowany
1 istotnie nieszczęśliwy obłopiec, znalazłszy 
się w Castellamare nad przepaścią sam, bu 
markiz go na chwilę odstąpił, alb > się do­
browolnie rzucił w przepaść, albu przypad­
kiem w nią rnnął. O dalszym przebiegu 
sprawy uie omieszkamy czytelników zawia 
domió w miarę nadchodzących telegram ów .

M a łż e ń s tw o  S a r  P ć la d a n a . „Bard* 
prowansalski, mistyczny poeta, mieniący się 
sar  (po prowancku pan, król). Petadau  
wstępuje w związki małżeńskie. Poślubia 
także poetkę symboliczno-mistyczn; (autorkę 
poematów: „Trois an loius1-, „Avril“,
„Eros" i „Saint Georges"), znaną pod psa 
udonimem Gaerre, hrabinę-wdowę de Bar- 
de, z domu de Mallet Ri ąuefort. Oto w ja ­
kich słowach wyra/iż jej listownie swe u- 
ozucia, prosząc o rękę.

„Pani hrabino! Tekst rubiuiczny opo­
wiada, iż gdy zwierzęta oddawały hołd na­
rowi Izraela, Schlomo. ten zganił pszczołę, 
iż za długo zwlekała ze złożeniem mu d a ­
niny w słodkim, wouuym miodzie; nato­
miast przebiegły król Oelshita pochwali 
bazyliszka za pospiech w ofiarowaniu mu 
swej lśniącej skóry... Jako bazyliszek rzu­
cam u nóg twoich, pani, kosztowną gemmę, 
która się zrodziła w sercu mem przy spot­
kaniu z tobą. Gemma to niedośó foremna, 
abym się poważył wyryć na aiej twe imię, 
lecz kreślę na uiej niendolne wyrazy mych 
gorących uczuć* itd.

Zada& zna strucla  Nadchodzą zaduszki 
i każdemu przez myśl przechodzi zwyczaj 
litewski raczenia dusz zmarłych rozmaiteui 
jadłem i napojami, zwyczaj, który dał ge­
nialnemu wieszczowi wątek do genialnego 
utworu „Dziadów*. Ciekawa rzecz jedaak, 
że zwyczaj ten nie jest wyłączną własnością 
Litwy i Żmudzi. Jestto zdaje się współ u a 
wszystkim indoeuropejskim ludom tradycya, 
że dnsze zmarłych na jesień, czy z począ­
tkiem zimy wracają z zagrobowych swych 
mieszkań na ziemię, aby się tam przyjrzeć 
temu, co opuścili. A pozostali przy życiu 
mają sobie za obowiązek zgotować biednym 
duszom jak najlepsze przyjęcie. Tak np. w 
Tyrolu pieką się w wilią zaduszek pieraiki 
takie, jak je dzieoi dostają przy bierzmowa­
niu tj. w formie koników, zafęcy albo kur 
i U pierniki kładzie gospodyni aa stole, ob­
stawia je świecami i zostawia przez noc, 
aby biedne duszt megły się niemi posilić. 
Gdzieindziej stawiają na ognisku naczynie 
z tłuszczem jakim, aby nim sobie dusze 
mogły namaścić rany z ognia czyścowego. 
W Czechach jedzą wieśniacy w wilią zadu­
szek bułki i ziuine mleko, co ma być środ ■ 
k ica  na ochłodzenie dusz gorejących, W 
innych okolicach Tyrolu ogrzewają i/Ly m at 
ua to, aby dusze przybywające w odwiedzi­
ny a skazane na dreszcze w czyśćcu mogły 
się ogrzać. W Antwerpii znowu w czasie 
zaduszek nie zamyka się sui drzwi aui 
okien, aby wchodzącej duszy przypadkiem 
nie znoić. Harto zaznaczyć, że wszędzie 
uroczystość zaduszek krystalizuje się, a przy­
najmniej znajduje Jeden z głównych wyra­
zów w wyrobach sztuki kulinarnej. Tak w 
całych N.emczesh do dziś dnia pieką się 1. 
listopada bułki z pszeuuej mąki t. sw. za- 
duszne strucle.

Domownicy jedzą je gorąoe i odmawiają 
modlitwy przy tern, wierząc, że tyle każdy 
wybawi dusz z ozyśca, ile kawałków stru­
cli spożyje. Ten sam zwyczaj istnieje nu 
germańskich usraina-b, w Wiedniu tak do­
brze jak między Flamandami, gdzie się na­
zywa Zitlenbrodjes — S etlub iodchtn  — 
Chleby zaduszne — i jak się zdaje, jestto 
forma zaduszek specjalnie germańska.

Repertoar teatra ln y . Dziś wieczór 
przedstawioną będzie doskonała polska ko- 
medya Józefa Narzymskiego pf. „Pozyty­
wni", pojołudniu „Ośla skóra".

Jutro wznowioną będzie w esiła, pełna 
humoru krotochwila biesem  pt. „Bal ma­
skowy", jestto jedna z najwięoej sabawnycb 
sztuk tegoczesnego reneitoaru. Główne role 
odegrają pp. Fiszer, Ż dazowski. Czaplińska 
i Gsatyńska.

We wtorek „Oblężenie Lwowa*, trage- 
dya K. Brzozowskiego.

We środę „Gorąca krew" występ panny 
A. Wiśniewskiej.

W przyszłą sobotę wznowioną będzie 
komedya Korzeniowskiego pt. „Stary mąż*.

Najbliższą nowością repertoaru będzie 
„Historya jakich wiele" Z. Przybylskiego.

Z K ola literack o  - artystycznego.
Szer-g jesiennych konferenoyj w Kole lite- 
rackiem rozpoczął w dniu 29. z. m. ks. 
prałat Gnatowski, który wobeu nader liczne­
go aodytorynm złożonego z najpoważniejszych 
w mieście naszem osobistości, odozytał naj­
świeższy swój utwór ozunly na tle dziejów 
sześćdziesiątego trzeciego roku, p. t.: „Nu
śmierć". Utwór ten, odbiegający znacznie 
od zwykłych szkiców nowelistycznych, od­
znacza się blaskiem praw Iziwego artyzmu. 
W kreśleniu tej karty z męczeńskich dzie­
jów Polski, okazał się szanowny autor zna­
komitym psychologiem i opracował swój 
przedmiot z prostotą do głębi wzruszającą. 
Przy tej ipos^bności miło nam zaznaczyć, 
iż ks. Gnatowjki jest wybornym prelegen­
tem, umiejącym głos swój uczynić podatuem 
narzędziem uczuoia. Niedziw przeto, iż wra­
żenie wywołał niepospolite.

We wtorek dnia 5. bm. o podziale 8 
wieczorem odbędzie się w „Kole" odczyt 
p. Stanisława Schniir-Pepłowskiego, poświę­
cony wspomnieniu działalności putryoty- 
cznej dra Franciszka Sm dki. Wstęp wolny 
dla członków „Koła" wraz z rodzinami oraz 
dla osób przei nich Wprowadzonych

W S o k o le  odbędzie się w niedzielę 3 
bm. wieozorek gimnasty cznomuzyozny z 
współudziałem wiolinistki pny. Gąsiorowskiej 
i basisty p. Tarnawskiego. Początek o go­
dzinie 7.

Ze Z łoczow a otrzymujemy następujące 
p ism o: Komitet pań zajmujący się wystawą 
robót kobieoyob z Złoczowie złożył za po-



'jjjąiołwem p. Zaleskie j na rzecz ubogich 
^  *ów tutejszej szkoły męskiej kwotę 37 
y* *a co w imieuiu ubogiej młodzieży

składam temu komitetowi serdeczne 
*apłttću. J u s ty n  N ow akow ski, dyre- 

^  Hfcdy.
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Ostatnie wiadomości.
W n ajb liższych  dn iach  spodziew ane 

Ogłoszenie w  W iener Z eituny  no- 
hr. S ta n is ła w a  l t a d e n i e g o  

G alicyi.

U jy d ą ia l  k ra jo w y  postanow ił p rzed - 
8ejm ow i n a  n a jb liż sze j sesy i pro- 

IV. Ustawy o zabudow an iu  potoku  
ą j y g o  G liń9ko w G liń sk a  w pow ie- 
k |^ łk ie w s k im . O gó lny  k o sz t p ro je - 
^ E ^ y o b  ro b ó t w y n ies ie  45 000 zł. 
lv**ng  p ro je k tu  u s taw y , ro b o ty  w y- 

kui, ijy^ m ają  p rzy  50 pro. za s iłk u  
i państw o w eg o  fu n d u szu  m elio- 

i, J ftf g o : tj. p ań s tw o  i k ra j p rzyozy - 
m ają  k w o tą  po 22 500 zł. R o- 

i J W y k o n a u e  b y 6 m a ją  w oztereoh  
pooząw szy od r . 1896.

który obchodzi dziś pierw szą 
]Sjńcę objęcia trouu , w ybrał 30. m aja 

08 dzień swej koronacyi w Mo- 
Aż do tej chwili będzie Mikołaj 

i^ ta r a ł  się utrzym ać o ile możności 
i2J® ?mo. Pew ien z rosyjskich dygni- 

w P e te rsbu rgu  scharakteryzow ał 
k ? eg° cara w obec petersbursk iego  
,j. •+ jfld ea ta  N . Ir. Presse  następująco: 
ijjychczas jeszcze nie jest znanym  
j®*kter cara M ikołaja II. i z pewno- 
h? a ' e będzie poznanym  tak prędko, a 
h ^ d y m  razie n ie  przed koronacyą. W 
ij? |8*ym roku rządów M ikołaja II. sto- 
i ^ 1 tak się złożyły, że car się usunął 
, flftóle bardzo m ało obcował z ludź- 
ly^Iatom iast przez ów rok studyow ał 

'“ jeza j gorliw ie spraw y państw a i 
k3*j*miał się z najdrobniejszem i ich 
(O gółam i. Nie było pilniejszego nad 

iy te ln ik a  spraw ozdań z posiedzeń 
ijw i, rady m inistrów  i innych wyso- 
| J .  'n sty tucy j państw ow ych. Całem i 
■ kami przesiadyw ał car nad stosam i

nia  się już obecnie obejmywać rządy i 
że przez to rząd jest nieco chwiejny, 
łatw o zrozum eć. Czując, że nie posiada 
dostatecznej znajomości spraw  i osób, 
ca r boi się wystąpić sam odzielnie, l rze- 
dewszystkiem  zaś strzeż** się, by ktokol­
wiek n ie  w yrobił sobie na nim  wpływu. 
Ale im  m niej car daje posłuch komu­
kolwiek, tern bardziej fantazya otoczenia 
dw orskiego wysila się na w ysnuw anie 
rozm aitych w tym względzie kom binacyj 
z najdrobniejszych szczegółów. Każde 
grzeczniejsze słówko cara bywa kom en­
towane przeróżnie i nadają  mu znacze­
nie, o jakiem  car z pew nością n ie  m y­
ślał. Jeżeli car zaprosi kogoś na polo­
w anie lub przyjm ie jak ieś zaproszenie, 
tow arzystw o rosy jskie buduje zaraz na 
tym fakcie cały polityczny system . T ym ­
czasem jednak  car jest nieodg9dm ęt.ym u.

te  car drugi rou swoich rządó 
poznaw aniu w ybitniejszych m ę-

S*Wego państw a. Potem  nastąp ią  iuż 
J proste i s i ln e ; car będzie dokła­
d a ł  w szystkich ludzi, klóizy z nim 

•^ Współpracować, będzie im nadaw ał 
G j 1kł wę i baczył, by zarządzenia jego 

6 były wykonyw ane. Ż e car wzbra-

Rada państwa.
(Telagr. „Gaz. Mar.“)

W ied eń  d. 1. lis topada.
N a w stąp ię  w czo ra jszego  posiedze­

n ia  Izb y  pogłów zw rócił się p re z y d e n t 
C blum eoky z w ezw aniem  do tyob  po­
słów , k tó rz y  są  członkam i k tó re jko l­
w iek  z kom isyj p a r la m e n ta rn e j, ab y  na 
posiedzen ia  sw oich  kom isy j p iln ie j u- 
uozęszozali, g d y ż  w o s ta tn io h  dn iaoh  
k ilk a  posiedzeń  rozm aityob  kom isyj 
woale n ie  p rzysz ło  do skut& u z pow o­
du  n ie jaw ien ia  się ozłonków.

W niesiono  p ro je k t n s taw y , u s ta n a ­
w ia jące j posady  w io ep rezy d en ta  w ra n ­
dze  ozw artej i radoy  dw o rn  w  p ią te j 
ra n d z ie  p rzy  w ied eń sk im  n a m ie s tn i­
c tw ie ; dalej p ro je k t u s taw y , dotyoząoej 
p o s tan o w ień  przejśo iow yob p rz y  w y ­
m ia rze  p o d a tk u  dom ow o-ozynszow ego 
w gm inaoh , p rzy łąo zo n y o b  do W ia- 
dn ia .

P . H o f f m a n n  i tow . in te rp e lu ją  
w sp ra w ie  rzekom yob  szy k an , n a  ja k ie  
m ie li byó n a ra ż e n i kupoy w n rzęd ao h  
o łow ycb i p o d a tk o w y ch , a  o k tó ry c h  
szy k a n a c h  d o n o siła  Silesia .

P. P o y s z e  i  tow . s ta w ia ją  nag lą- 
oy w niosek w sp raw ie  u lżen ia  nęd zy  
w m iejscow ościach d o tk n ię ty c h  pow o­
dz ią  w okolioaoh L u b ian y . W niosek 
p rzydzielono  kom isyi budżetow ej.

P . D  e m  e 1 sk ład a  ślubow an ie  po­
selskie.

Iz b a  p rz y s tą p iła  n a s tę p n ie  do d y -  
sk n sy i szozególow ej n ad  u s taw ą  o h a n ­
d lu  środkam i żyw nośoi.

P o  p rzep row adzen iu  k ró tk ie j dysku- 
pyi u s taw a  ta  zo sta ła  p rz y ję ta  w  d ru - 
£ '»m  i trzeo iem  ozytan iu ,

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d . 2. lis to p ad a .

Zw róoiło w W ie d n iu  pow szel-hną 
uw agę, że Frem denhlatl b a rd zo  sy m p a­
ty c z n ie  p o żeg n a ł u stęp u jąceg o  franou- 
sk ieg o  m in is tra  sp raw  z e w n ę trc n y o h  p. 
I la n o ta n z .

B u d a p e sz t d. 2 listopada
R okow an ia  ugodow e m iędzy  rz ą  

darni au stry ao k  im i w ęg ie rsk im  po- 
ozną się n ie  p rędzej, ja k  w d rug ie j 
połow ie g ru d n ia . R ząd y  bow iem  będą 
za ję te  obradam i p a r la m e n tó w ; trzeb a  
też  jeszcze sporo czasu  do uzu p e łn ien ia  
do tyozących  m atery a łó w , z re sz tą  m a ją  
jeszcze  n ie k tó re  k o rp o racy e  n ad esłać  
sw oje o p in ie  i życzen ia  oo do u g o d y .

P o c z d a m  d. 2 . lis topada .
P rz y b y ł w czoraj w ieczorem  do Po- 

ozdam u k ró l p o rtu g a lsk i. Na dw orou 
pow ita ł go oesarz  W ilhelm  b a rd zo  s e r ­
decznie.

P a r y ż  d. 2. lis to p ad a .
D escra is  n ie  p rz y ją ł  o fiarow anej m u 

tek i sp raw  z e w n ę tr z n y c h ; obe jm ie  ją  
B e rth e ld .

B ru k s e la  d. 2. lis to p ad a .
W ed le  don iesień  z K ongo , po łoże­

n ie  je s t  tam  w sk u tek  rokoszu  żo łn ie ­
rzy  k rajow oów  k ry ty o zn e . K a p ita n  
B ollen  p o le g ł;  k a p ita n  S haw  zdołał 
n ap o w ró t zdobyć K a b in d ę . K a p ita n  
G illa in  w y ru szy ł n ap rzeo iw  ro k o sza ­
nom  z wojBkiem ru g u la rn em . K a p ita n  
L o th a ir  w y ru szy ł od k a ta ra k t  S tan le- 
jo w sk io h  ku  N jan g w e , g d z ie  się  z n a j­
du je  p o d staw a  operaoy jna  b r. D han is.

L o n d y n  d. 2. lis to p ad a .
W ed le  n ad esz łe j z S h a n g a ju  depe­

szy  z d. 31. z. m . m ięd zy  J a p o n ią  a 
R osyą, p rzy sz ła  do sk u tk u  pokojow a 
u g o d a  co do K orei.

N o w y  J o r k  d. 2. lis topada.
N a oałej p rz e s trz e n i od M ioh inganu  

uo  L u iz y a n y  (od pó łnocy  n a  p o łudn ie  
S tanów  Z jedn.) i od  M issouri do P e n ­
sy lw an ii (ze ś ro d k a  od zachodu na 
wsohód) ocw ało się  trzęs ien ie  z iem i. 
Dom y d rg a ły  ja k ie  pięć m in u t. Z lndci 
n ik t n ie  zg in ą ł, szk o d y  n ie  w ielk ie .

(Telegram) wczorajsze.)

W ie d e ń  d. 1. lis to p ad a .
Profesor g ;m n azy u m  F ran o iszk a  J ó ­

zefa  w e L w ow ie  p. S o ł t y s i k  T om asz 
zam ian o w an y  zosta ł d y rek to rem  g im n a- 
cynm  w P o d g ó rza .

W ied eń  d. 1. listopada)
W ozoraj z d a rz y ł się w W ied n iu  

s tra sz n y  w y p ad ek . J e d e n a s to le tn ia  oór- 
ka s łużącej S a lz in g e r chcąc  o suszyć  
o b lan ą  sp iry tu se m  sn k ie n k ę  sw ego d w u ­
le tn ie g o  b rao iszk a , podpaliła  tak o w ą  
zap a łk ą . W  je d n e j ohw ili p ło m ień  o b ­
ją ł  oałe dzieoko, k tó re  te ż  z n a laz ło  o 
k rn tn ą  śm ie rć  w  o g n iu . D ziew ozyna 
zaś ze s trao h n  u c iek ła  z dom u i do tąd  
n ie  p o w róciła .

Sofia d. 1. lis to p ad a .
W czo ra jsza  m ow a tro n o w a  p rz y  o 

tw a rc iu  so b ran ia  p o ru sza ła  n a jp ierw  
kweBtye budże tow e, a dalej z aw ie ra ła  
u stęp  pośw ięoouy po lityce zew n ę trzn e j, 
w k tó ry m  z naoiskiem  zaznaczono, że 
s to su n ek  B u łg a ry i do in n y ch  państw  
jeu t p rzy jazn y .

M owa tronow a zaw iera ła  n as tęp n ie  
w zm iankę o b u łg a rsk ie j d ep n tacy i w 
P e te rsb u rg u  i w y raz iła  n a d z ie ję , że 
s to su n e k  B a łg a ry i do R osyi w k ró tk im  
ozasie u k sz ta łtu je  się k u  zadow oleniu  
obu  tyoh państw .

P a r y ż  d. 1. lis topada.
Bourgeoi9 u d a ł s ię  w czoraj w ieozór 

do pałaou e lyzejsk iego  i ośw iadczył, iż  
podejm uje się m isy i u tw o rzen ia  g a b i­
ne tu .

H a n o ta u z  stanow ozo odm ów ił p rzy- 
jęo ia  te k i m in is te ry a ln e j. W  jego  m iej- 
soe p roponow anym  je s t  obeony poseł 
w  B ern ie  sew ajoarsk iem  B arre re .

N ow y g ab in e t sk ładaó  m ają  : B  o u r-  
g e o i s  ja k o  p re z y d e n t m in is tró w  i m i­
n is te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h ; R i o a r d  
ja k o  m in is te r  sp raw ied liw oso i i w y­
z n a ń ; C a y a i g n a o ,  ja k o  m in is te r 
w o jn y ; L o o k r o y ,  jak o  m in is te r  m a­
ry n a rk i  ; B e r t h e l o t ,  ja k o  m in is te r  
sk a rb u ; G - n y e t ,  ja k o  m in is te r  rob ó t 
p n b lio z n y o h ; M e s n r e r i r ,  jak o  m in i­
s te r  h a n d lu ; C o m b e s ,  jak o  m in is te r  
d la  ko lonij.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 1. lis to p ad a .
W edle d o n iesien ia  ze  ź ró d e ł w ia ry ­

g o d n y ch  o fia rą  o s tan ich  k rw aw y ch  za jść  
w  B ittis  p a d ło  k ilk u se t A rm eńozyków . 
P a try a rc h a  a rm eń sk i zw róoił s ię  z p ro ­

śbą  o in te rw en cy ę  Jo  am basadorów  ob- 
oyoh m ocarstw , k tó rz y  je d n a k  ośw iad- 
ozyli, że in te rw e n e y a  n a  raz ie  je s t  
n iem ożliw ą, g d y ż  fa k ty  p o daw ane  w 
don iesien iach  o rzeziach  A rm eńozyków  
nie  są n iczem  udow odnione.

R z y m  d. 1 listopada.
W yłon iła  się d z iw n a  pogłoska, że 

rząd  w łoski p racu je  p rzez  sw oje a m b a ­
sady  w  L on d y n ie  i P e te rsb u rg u  n ad  
złagodzeniem  an tag o n izm u  m iędzy A n­
g lią  a R osyą.

Dział ekonomiczny.
— Z a p ro w a d z e n ie  b e z p o ś re d n ic h  

b ile tó w  pom iędzy  staoyam i kolei pań- 
stw ow yoh a s ta c ja m i kolei północnej 
ces. F e rd y n a n d a . Z  d. 1 lis to p ad a  zo ­
s ta ją  zaprow adzone bezpośredn ie  b ile ty  
I I  i 111. k lasy  do pociągów  osobow ych 
z S uchej, Je le śn e , L achow ic  i Soli do 
B iałej i z Jo leśn e j, L achow ic i Soli do 
D z ied z ic ; da le j bezp o śred n ie  b ile ty  I., 
II. i I I I .  k lasy  do pociągów  pospiesz- 
nyoh  z P rzem y śla  do B o g u m in a , D zia­
dzio i S ohó n b ru n u .

— N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Cre 
dituienverein“ ogłasza niewypłacalność St, 
Bnachaka we Lwov.ie, Natana Goldstauba w 
Czortkowie i firmy Bocener i Barchasch w 
Brodach.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dni* 2. listopada 1895. 

Akeye za sztnkę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zt. m. k. 219-— do 222-—. Kolej Lwow.- 
Cze-L..-Jasaka po 200 zł. w. a. 301 — do 310'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. — do 
— —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•— . Akcye garbarui Rzeszowski?] po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L is ty  zM tew ne na 100 zł.: Bauku hi pot. ga 
4°/0 koronowe 96-75 do 97-45. 5%  i  10°
pn m. 110-— do 110 70. 41/,°/0 los. w 50 la t 
100-30 do 101-—. Banku krajowego 41/a°/0 los. w 
51 lat. 100"30 do 101-—. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gai 
siemsk. 4% (1. emisya) 98*20 do 98 90. 4%  los 
w 41l/j lat. 98 20 do 98 90. 4%  los. w 56-latao*- 
97.80 do 98-50. 4*/,% lo*. w 52 lat. — do

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyi 
nego 4°/0 97-30 do 98-—. Buków, funduszu pro 
plnaeyjnego 5%  102*— do — —. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Połyczka krajowa 6%  w. a. 105.— do — . 
47,o/o 100-20 do 100-90. 4o/0 z roku 1891 97 40 
do 98*10. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 40 do 9810.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 75 do 28-75 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do —■■— .

M onety. Dukat cesarski 5'64 do 5 74 Napo 
leondor 9*50 do 9-60. Półim peryał 9-70 do —*— 
Bubel rosyjski srebrny ‘-28-— do 1-31-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1*29-50 do 1-30 50. 100 marek 
oieoemikiob 58*65 do 59*15

Z rynków towarowych.
Lw óu 2. listopada. Pszenica 7*— do 7-25 zł. 

żyto 6-40 do 6-75, jęczmień browarny 5-35 do 
6-10, jęczmień pastewny 4 50 do 5-— , owies 5-— 
do 5 S0, rzepak 8’2-5 do 8-75, groch 5-50 do 8*— 
wyka 0 '— do 0 - - ,  nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne —•— do — •—, bób 
—•— do - '—. bobik 4-75 do 5-—, breczka —•— 
do —■— koniczyna czerwona galic. 35-— do 
40-—, szwedzka 35-— do 40 —, biała 40-— do 
50-—, anyż —•— do — , knknmdza stara 
—•— do —*—, nowa 5 50 do 6-—, chmiel 40-— 
do 6V—, spirytus gotowy —•— do —*—, na ter­
min —•— do —■—, Tymotka —•— do —‘ —, 
Waranty —•— do —*—.

S ta n  p o w ie trz a . P ierw sza ubiegła 
doba 31. października by ła  pochm urna, 
padał śn ieg  z deszczem, w drugiej d o ­
bie wypogodziło się, średnia  tem p era tu ­
ra doby obniżyła się.

B arom etr idzie w górę.
S tan barom etru  zredukow any do po­

ziomu morza bvł dziś o 12t<*j godzinie 
w południe 780 0  mm.

Prognoza ua dobę dnia  3. listopada, 
br. (od północy do północy)* W iatr bę­
dzie zachodni o średniej prędkości 
3 m /sek.

Ś redn ia  tenroeratura  około 2°C. 
niebo będzie lekko zachm urzone a 
w zględna w ilgotność pow ietrza około 
TB % .

Opadu nie będzie.

D z iś  dn ia  3.
— Awirkija.

lis topada: H uberta.

Hadesłanc.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Specyalista  chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Socharuk
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziaU 

prof. Langa we Wieduiu
m ieszka  p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro

Ordynuje od 11 — 12 i od 3—5.

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu  latach p rak tyki osiadł we 

L w o w ie  i ordynuje w zakresie
chorób wewnętrznych i chorób dzieci

przy ul. Leona Hapieby 25 I I  p.- 
od g. 3 do 5 (telefon n r 17).

NAKŁADEM

.b lĘ s A M I KATOLICKIEJ

h W y  D. M M O W M O
w  K ra k o w ie

Wyszło świeżo dziełko p. t.:

a Wielka Chwała
\  Alt dw PaM iio.
*Maiątka 700-letniej rocznicy 

urodzin świątego.
*ąL Egzemplarza oprawnego elegancko 
l i k i e m  św. cud stwórcy 40 ct., z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

&H.0BNE OGŁOSZENIA
po I ct. oa wyrazu.

I|>ŻYTWY angielskie i z Solingen (pod 
JW^&raneya i prawem wymiany) po złr 
C '  2 , 2-50, 3 ,  2 50 i 4 , pa*«i do brzy- 

‘ P 90 c t , po złr. 1-20 i 1 '50, poleca 
. Ohrząstowski , handel żelazny we 

•>)'*’ Pla° K&I>itulny 1 (naprzeciw ka-

Knorra
wyciągi zupne
w pakietach na sześć porcyj z p rze­

pisem użycia,

IŁnorra
M ączkę i  G ry s ik  ow sian y . 

M ączkę k u k u ry d z ia n ą ,  ję c z ­
m ie n n ą , g ro c h o w ą , soczew i- 

co w ą, ry ż o w ą  itp . ltp .
Mączkę Nestla dla niemowląt,

Czekoladę szwajcarską feestraniego.
K a k a o

w pustkach i na wagę
V a n -H o u te n a , B o rn s d o rp a ,  J o r -  
d a n a  & T lm a e u s a  i  J la e s t r a n l ,

Kakao owsiane dla dzieci.

I^AliTOBZYSTJ »»tolik, znajdzie umie- 
**ez»nie w wielkim zakładzie przemy- 

we Lwowie. W arunki: piękne pi 
KJ korespondeneya po lska , biegłośb w 
, ■‘Ckach (4 aziałania element*-neV 
Widzenia przyjmuje Biuro dzienników i 
ljjJ**eń Piohna pod szyfrą: X. ) .  Z.^Nr.

S IĘ  rządcy agronoma z n 
^ “ńczoną szkołą rolniczą, z dłuższą 

Aj tyką. Listowne zgłoszenia do Biura 
N ^ńńkow  i ogłoszeń pod: „K/.:idca“.

I  D o w o d u  zmiany w stosunkach ro«l 
<binnych dwa ładne domy we Lwowie 

Kf®ż°ne, są z wolnej ręki do nabycia 
. **aaych wiadomości udzieli: R  / .  poste 
‘**t»nte Lwów. 70

uzdo'niona w krawieczyźnie po- 
, “sukuje zajęcia w domu prywatnym. 
», r°a : ul.' Łyczakowska 1. 116, pod lite-
>  W. K. 68

Pr e m io w a n e  medalami tutki Niemo- 
jowskisgo są wszędzie do nabycia.

, . HerData
{Hsrwszej re k i , cbiiisku-rosyjska, po złi 
■' ł  , 3-50 3. 2-50 lunt. Okruchy aroma- 

po złr. 1-75 i po złr. 1*30 funt, ma 
j? ‘kładzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
“ >y. 485

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

i n n a ii

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek (1 miiiimu ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ład :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem nżywania 
75  o t. 6736

K U C H N I A
przenośna z nieprzepalnem podmnrowaniem.

V n i i 1 i « { 4 L  a t l k ł a  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom- 
J a H w l l l U s t  B  w s U m i  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia
KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN

z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 
je samemu układać bez fachowych wiadomości.

XI. O E B U B T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Najznakomitsze P ie o e  do p a le n ia  z lanego 
żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i pateuto- 

wanem szamotowaniem.
Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B e rn a rd y ń sk i 14.

M l
Bk

1 iłk aś i

A m ? .  -
tĄ i

L w ó w , B y n e k  38.

W IE Jf 
1., S.lzthorg.nce 4.

S ta re  k u ra c y jn e

W INA T0KAJSK1E
w wielkim  wyborze

po zł. 2-40, 3, 3-50, 4. 12 za flaszkę

rów nież W IN A  stołowe

z kroiewsko-wggiersK. wzorowej piwnicy
i  w ł a s n e g o  M it e l  K o w a n ia  

z  p o r e i ą  b e z w z g l ę d n o ]  n a t n m i i c i
poleca handel 7238

S t. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

2 i e m s k i 6  na 8p.rzedu <̂: ^  a k;lometry od Tłumacza, obszar 1150
lasem rebnyir wartości 40.00 > zł. z bardzo•la .

'Jymi budynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urządzonym z komfor- 
11 i inwentarzem ewentualnie z urządzeniem domowem : 21 2 kilometry od Tłnina- 

obszar 445 morgów, z bardzo dobrymi budynkami gospodarczymi i domem mie 
s |j ?ym arM inw entarzem , graniczy bezpośrednio z pierwszym , każdy osobno lub 
j Jaźnie ; 3) 4 kilometry od Przemyśla:, obszar 202 morgów z bardzo dobrymi budyn- 
I *0>i i z domem mieszkalnym 7311
1 ^ ^  Bliższa wiadrmość w kancelaryi adw. Dr. Lrszka Majewskiego we Lwowie,

Kopernika 1. 18, i Zarząd dóbr Podhorce koło Stryja.

w jwołują nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goldinowe zegarki Remontoir
(B aronnettc  > z an tim ague tycznem  n ik low anem  urządzen iem .

Zegarków tych wskutek wspaniałego i eleganckiego wykonania nawet znawcy nie 
potrafią rozróżnić od prawdziwych łotyeh Sliczn f cyzelowane koperty pozostają zawsze 
jednakowe, a za dobry chód udziela się t r z y le tn ią  p isem ną g w a ra n c ję .

u t u  Ba  « *  < £  H l  r .
Prawdziwy z łocony  łań cu szek  z karabinem bezpieczeństwa, fason Sport-Marąuis 

albo pancerzowy złr. 1'50.
D o kazdago zegarka, darmo skórzany futerał.

Te złocone zegarki z powodu niezawodnego chodu używane są przez znaczną liczbę 
urzędników austryackich i węgierskich kolei państwowych. Wyłącznie zamawiać je można
w centralnym składzie. ^|freija Fischera, Wiedeń, I., Adlergasse 12.
7986 P rzesy łk a  za  pobraniem  pooztow em .

O f l f p S A d t A l l i A  f  rozniaite ? rmy .H®he naśladownictwa powyższych jedynie prawdziwych
w l  Z C Z O D I O  • złoci yc g w, pizezco rozgłos, jakim się cieszą Lasze wyroby uznane za znakomite, 

jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto aazaego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych na-iladcwnictw 
i oświadczamy ninieiszem publiczna że prawaziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można jak dawniej tyl­
ko  n p. Alfreda Fischera Wiedeń, I., Adlergasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

K A I S E R A
l)Onl)Oiiów piersiowy cli.

N ajlepszy i na jtańszy  środek prze­
ciw k a sz lo w i, .h r y p c f ,  k a t a ro  

w i I z a f le g m ie u lu .
Prawdziwe w paczkach po lu i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie 0. T. W inckler 
i s y . . , w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Steuzel aptekarz, w Ka­
mionce Karol P  lew sk i , w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyńsk i, w Samborze J. Aleksiewicz.

Na zimę!
i do okien i d r z w i, 

K it do ok ien
O ip s, C em en t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
L w ów , Ż ó łk ie w s k a  1. 2

M A G A Z Y N  F U T E R
■

1
M edal

srebrny
1 BRACI WROŃSKICH 1
w e  L w o w i e ,  u l ic a  T e a t r a ln a  l i c z b a  5
I (naprzeciw kościoła katedralnego) I

Medal
z ło ty

polecają po cenach najp rzystępn iei szych swój obficie zaopatrzo­
ny m.igazyn fu te r , tak  gotowych jak  też i skóry pojedynczo, 

oraz i m aterye ua  pokrycia fu ter w wielkim  wyborze.
Cenniki na żądanie franco. 725S

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i przywi le j '

E X 8 I C O A . T O R
8 medali, 2 dyplomy Ł berb 6233

U suw a w ilgoć, n iszczy  ra d y k a ln ie  g rz y b ek  d rz e w n y  itp
Broszury ilustrowane wysyłam franco.

A k t* n tó w  p o s z u k u ję .
A d res  d la  pism  i te le g ra m ó w :

E x s l c c a t o r ,  W i e n .

Ostrzeżenie. Przy nabywania należy u- 
w&żać na „Exsiccatora“ heib państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne marowi- 
d ła bezwartościowe zamiast ExsiCCatora.

M. JOSS & LOW ENSTEIN
F a b ryk a  bielizny, P ra g a , VII«,

z w rr ca jd  nu  a g ę  P. T. P ub liczności kupującej kołn ierzyki, m nnkiety  i koszu le, oby zaw sze  
żądAll bielizny zaopatrzonej m ark ą  ochronną. F abrykat nasz je s t  d o  nabycia  w p ierw szo ­
rzędnych renom ow anych handlach to w a r ó w  m odnych i p łócienny cli krajow y < li i za gran i­

cznych. — Sprzedaży  drobiazgow ej sam i nie prow adzim y.
Równocześnie polecamy najnow szy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
który tak wielu zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panow ie używszy go ra z , innego nigdy nosić nie bedą.

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
prasu je  s 1̂  bardzo łatw o i zawsze zatrzym uje tę sam ą formę i szerokość szyi, a w skutek swej g ła d k ie j  pow ierzchni je s t  trw alszy]

od wszelkich innych.
C. k. austr. Patent nr. 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. L. S. 9. M. nr. 19.352.

3°|0 Losy Serbskie

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, Mikołaj Ludwig- 
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki (B allaltana następca)

Z T BANKOWY i Kantor wymiany
1  J U l l l t J U  w e Lw ow ie.

nie priedlożone w terminie oinacionym  do konwerayi 
prsyjmnjemy celem pneprow adienia potriebnych  

kroków w minister et w te skarbu w B elgradiie
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D o u b le  C h e y fo t 120 cm. szer. . . . . .  
S u k ie n k o  d n m sk ie  w bardzo dobrym gatunku, 124* 'cm. szer. 
S u k n o  D ia g o n a l, 120 cm. szer. . . . . .  
S z e w io t  u n l  w e w s z e lk ic h  k o lo r a c h ,  120 «m». szer. 
A n g ie lsk ie  w y ro b y  m o d n e , najlepsze gatunki, 120 cm. szer. 
C h e^ Io t D ia g o n a l  w najmodniejszych kolorach, 120 cm. szj r. 
K a sn g a rn  C o rd o n n ć  (H a u te  N ouY eaufć) 120 cm. sz< r. . 
T r lc o t  g o u ff re  (ostatn ia  moda), 120 cm. szer.

m etr  65 ct.
„ 82 ct. 

m etr  złr. 1}— 
m etr  po złr. 1-20, 1-55, 1 75 

m etr złr. T45 
m etr  złr. 1 95 
metr złr. 2 2 0  
m etr  złr. 3 5 0  
metr złr. 2 60

D

K o y a l g o u ff rć  (uowość paryska) 120 cm. szer. . . . . . . . . .
^ i jw y s z u k a ń s z e  n o w o śc i w oryg ina lnych  angielskich  i francuskich wyrobach, 120 cm. szer.

metr po złr. 1 9 5 ,  2 20, 2 80, 3 - - ,  3 ‘50, 3 75. 3 95, 4 60, 5 50 itd. 
1 'o d w ó jn ie  s z e ro k ie  m a te ry e  m o d n e  . . . . . . .  m etr  po ct. 22, 32, 34, 48, 50, 58 60, 65 itd.
B a rc h a n y  i najnowsze k o to n y  f la n e lo w e  w najlepszym gatunku, . m etr  po 21, 28, 32, 35, 40, 45 48, 52, 55, 60 ct.

D O M  W O  W A i t O  W  Y

L E S S N f E R
DZIAŁ HATEBYJ JEDWABNYCH

W I E 1 T ,  T 7 T - ,
Mariahilferstrasse Nr. 81-

Sutereny, parter, mizanin, I. piątro.

J e d w a b n e  m a te r y e  w ślicznych najnowszych deseniach i dobrym gatunku . . . .
P r z e ś l ic z n e  n n jm ' d n ie js z e  c z y s to  J e d w a b n e  m a te r y e  we wszolkicli kolorach i ga tunkach 
N a jm o d n ie js z e  sz k o c k ie  c z y s to  je d w a b n e  m a te r y e  . .
M e r r e i l l e n i  g la c e  fa ę o n n e , czysta jedw abne, we wszelkich kolorach . . . . .
T a ffe ta s  m i l le  ra y ó s  czysto jedwabne, prześlicznie wykouane . . . . . . .
T a ffe ta s  r a y ć  czysto jedw abne . . . . . . . . . . . .
T a ffe ta s  r a y e  p o in tu  . . . . . . . . . . . . .
B r o c a te l ie ,  p r z e ś l ic z n a  c z y s to  J e d w a b n a  m a te r y a  w niezwykłych deseniach . . . .
C rc p o u  czysto jedwabny na bluzki w najclegantszem  niezwykłem wykonaniu
O ry g in a ln e  a n g ie ls k ie  p lu sz e  je d w a b n e  na płaszczyki i okrycia, najlepszy wyrób m eter  po złr
P lu s z e  j e d w a b n e  we wszelkich kolorach . . . . . . . . . .
A k s a m i ty  we wszelkich kolorach . . . . . . . .  m etr po 60, 98
P r z e ś l ic z n e  a k s a m ity  w d e s e n ie  . . . . . . . . . . .
C o rd -Y e lre t  we wszelkich kolorach . . . . . . . . . . .

m etr 65, 85, 94, 96 ct. 
m etr złr. T 3 0  
m etr złr. 1 1 0  
m etr złr. T 05  
m etr  złr. 1 75 
m etr złr. 2 50 
m etr  złr. 3 20 
m etr złr. 2 60 

m etr złr. 1 50 1 8 0  
3 90, 5 - ,  9-50, 13-25 itd.

m etr złr. 1 10, TAO 
ct., złr. 1-30, 1 50 2 30 

metr z łr  1 2 0 ,  1-30 
m etr złr. T 4 5
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N a  żądanie w y s y ł a m y  na p r o w i n c y ę  p ró b k i  i duże i lu s tro w a n e  żurnale d a rm o  i opłatnie.

Kapsułki
8 Olejku 6649

różano - santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęc-herza moczowego 
bez wstrzykiwaniu w  K lik.-; d n ia c h .  

Prawdziwe a marką Róża".
. . Flakon z łr . 2. 

udzie ich nie ma , *o wprost; z główne­
go składu C. BKADY w K rcm le ry żu . 
We Lwowie; apteka Jana Wewiorskiego-

Z
gładkie, jednobarw nej, ze szlakiem, 
g ład k ie ,  ze szlakiem, i z deseniem, 

na metjrj.

M iłk i i
ze szlakiem i z deseniem , pod um y­
wał uie, przed łóżka itp., w różnych 

wieLościaeh  i cenach
poleca 7310

Alojsy Hubner
Lwów, Bynek 38.

Słot) automatyczne t a  n ó w
same się zawijające

alaaą aa  k a td w  miejscu b .z  związywania
nigdy nie ulegają reperacyi, zabierają bar­
d u  m ałn miejsca a można je umieścić na­
wet pod karniszam , ta k , że porą zimową 
okien itwierać nie potrzeba, by stoi y spn- 
seić. Zrobione są z płótna w najlepszym 
gatunau (Seg«ltuch) lub z osobliwej mate- 
ryi angielskiej zwanej „Lancaster", nader 
praktycznej a eleganckiej, którą możoa 

dobrać do koloru mebli, tapet itp,
Próbki na żądanie. 7245

Fabryka storów i źaluzyj
J ,  C h r i s t o f a ,  Lwów, ul. Jabłonow skich  i

Zeszłoroczne 
Herbaty były z powodu nadmiernych 

i.eszczńw w Chinach po naj­
większej części nie bardzo do­
bre, tylko 

Herbaty pochodzące z niektórych 
prowincyj, a które trzeba było 
wypoznawać , były lepsze. — 
Z powodu, iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły się domy w H am ­
burgu i Bremie w złe gatunki 

Herbat i s tara ją  się je teraz pozby­
wać, a tym sposobem konsu 
muje Publiczność bezwonną,! 
co ważniejsza nieodżywną 

Herbatę nie posiadającą bowiem tej 
ilości TH E IN Y  i tych części 
białkowych, jakie posia lać  po­
winna. N atom iast tegoroczny 
pierwszy sprzęt wydał 

Herbaty bardzo dobre, aromatyczne 
i oblite w części extr„ktywne. 
Zaopatruję s 'ę  z pierwszej r ę ­
k i ,  zapotrzebowując od roku 
do roku zawsze większe ilości 

Herbat, a przez ten znaczny zbyt, 
jestem  w możności podać S z a ­
nownej Publiczności, która żą 
da mojej 

Herbaty z rączką

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach.

Ceny niższe niż w latach  p oprzedn ich : 
Pasy do maszyn

z najlepszej skóry grzbietowej,

Pasy do maszyn gumowe, 
Gurty konopne do maszyn

we wszy stu i h szerokościach i grubo­
ściach.

Węże konopne do sikawek
z w y k ł e  i wewnątrz g u m o w a  n e,

Węże gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i knoty do panewek, 
Smarowidło do osi, 

Rzemyki do szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychże, 

Śruby, Nity, Oliwiarki
do maszyn,

Bawełna, konopie i kłaki
do czyszczenia maszyn,

Gaza jedwabna i z wełny owczej 
na pytle do młynów

we w s z y s t k i c h  n u m e r a c h ,
Koła korkowe do prosa, 

Dr zo wo  k o r k o w e  it. p. i t. p.
Wszystko po cenach 

m o ż l i w i e  n a j n i i m y  c h
poleca 7205

A lo jzy  Hubner
Lwów, Rynek 38.

Oferty I oesnikl na żądanie gratis.

ce-

(JIONOPOL) 
doskonałe 

Herbaty po stosunkowo tanich 
nach konkurencyjnych. 
Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już n a d s z e d ł , a jeżeli Sza­
nowne P. T. Gospodynie um ie­
ję tn ie  i dobrą wodą zaparzać 
będą, to

Herbaty, które mój Magazyn wydaje 
okażą się jako  doskonale we 
filiżance.
Zapoznawam dotychczas w za­
wodzie handlowym, iż 

Herbata staje się przedmiotem kon- 
sum cyjnym  ogółu ludności, a 
nie je s t  jak  to dawniej bywa­
ło, napojem luksusowym. — 
Przez dostarczanie 

Herbat dobrych a t a n i c h , czyniąc 
ją  przystępną  dla każdego, 
rozpowtzeubiiia się j ą  zawsze 
więcej. — Od lat 35 kierując 
się temi zasadami, przychodzę 
do tego p -z e k o n a n ia , że tak 
świat handlowy jakoteż Szan. 
Publiczność nabywa u ranie 
zawsze więcej 

Herbaty, gdyż zawsze jednostajn ie  
dobre a tanie gatunki dos ta r ­
czam.

C en; są  n a s tę p u ją c e :

P a r y ż  1 8 8 9  z ło t y  m o d a l

500 koron w  złocie
jeżeli Crćm e G rolicli nie usunie wszelkich 
nieczystości skóry, p ie g i, plamy wątrobia- 
lie , opalenie od słońca , wągry, czerwoność 
no»a itd. i me utrzyma ml lot-ianej świeżo­
ści i białości twarzy aż do późuogo wieku. 
Żadna szminka Cena 60 ct. Dla uniknięcia 
bezwartościowych naś adownictw należy żą­
dać : „nagrodzonej d j plomeui P a s ty  do 
tw arzy  G ro lich“ . M ydło G rolicli a  40 ct. 
G rolićin-B cln tppen-Ć rćm e środek przeciw 
łupieży 60 ct. G roliclia H ayi -M ilkon u- 
lepszony, bez ołowiu, najłatwiej dający się 
używać środek do farbowania włosów, złr. 
1-— i złr. 2 —. Główny skład: J .  G rollch 
B erno . — Do nabycia w aptekach i han- 
ulach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera i J. 
Beisera, tudzież w drogueryi Al. Hubnera.

7018 ł T o w e

Pióra stalowe
Nowej, silnej i trwałej konstrukcyi,  znakomitej wytrzymałości — nasze znane Klapsa i tak zwan»

Pióra Aluminium Nr. Nr- _ir>r,y2_
znaczonej 

K l-1, F i M.

Założony 1843.

silnesilne

F" Zaleca się spróbowani*. Dostać można w handlach przyborów do pisań'*'

Carl K u h n  &  G o . ,  W i e n .  Założony 1843-

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W I A Z D K Ą
lub jako pamiątka po zmarłych

l<

4
5 N

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W len, I I . ,  P r a te r s t r a s s e  Cl.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomeni honorowym c. k . Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
. . P R Z Ą D K A

w  T i i - o ś n l ©
pobca Szan. P. T. Publiczności sławne z dobroci 

czysto lniane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E .  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
Siatkę uo suszeniu chmielu

itp., własnego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P B Z Ą D K A 11 utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w rucliu , w Krośnie posiada własną fabryki; blicliu i 
apretury. jedyną w kraju. Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

S k ł a d y  p l ó o l e n : 7162
We Lwowie : Centralny Bazar krajewy, ul. Karola Ludwika 1. fi.
W Krakowie: Krsjowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Kropnie: Krajowe Towarzystw" Prządka", Rynek, własny sklep.
W T arn tw ie : Otto Foerster i Spółka.
W Wadowicach -. Szymon Offner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" saopatrzoue są' marką 
ochronną z wyobrażeniem przidki.

6316 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i uO ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

RONCEGNO
m j s i l o i ń e ,  naturalne, żelazne i mineralna voHf

zaleeane przez najpierwszo powagi lekars„ie na: n iedobrew ność , b łędn icę , choroby 
sk ó rn e , nerw ow e i kob iece , m alaryę  etc. 6743

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  o a l y  r o l e .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

H< rb a ti c z a r n a .......................... złr.
H erb iti „ Melange . . „
le rb u ti „ Nenchao . . „
fo rn a la  „ Victoria . . „
Heruatz iamilijna wyborna . „
Herbata Lian Sin . . . .  „
Herbata „ Pin Melange . „
Herbata Pm  Futschew . . n
Herbata Aromatik . . . .  „
Herbata okruchy złr. 1-40, 1'60,
Herbata gospodarska . . . złr.

Proszę wszędzie żądać H e rb a ty  
z  r ą c z k ą , a gdzie uie ma, zam ó­
wić listownie z magazynu he rba t
Juliusza Grossego w Krakowie

Rynek, Pałac Spiski.
We Lwowie skład w handlu  W ła ­
dysław a Bażanta , nlica Halicka.

2 - - f

2-40 o 
2-eO h-1 
3 20 3  
3 4 0 .' 
3'60b*
* - l t5 — 1 *
6 —1 <s

1'GoJ "

A  Prawdziwy rzymski tok orzecho- A  
wy Primaverl’ego, uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwale i nu'uralnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct. 

Na składz!e w perlumeryi Fausta
Lwów, Sykstuska 2. A

mm

Każda próba pooiąga stałe kupno I

WŁADYSŁAW GONET
w  Korczynie 6785

poleca medalem zaeługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to : P ł ó t n a  bardzo 
fw a łe , apretowane i nieapretowane. w wiel­
kim wyborze, od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręczni­
ki, chusteczki webowe i gruLsze. Dymy, 
Ubruay i Serwety, Drelichy na liberje, Płó­
tna pótbiebn. itp. tudzież materye pułweł- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie­
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo 1 opłatnie Za dobroć 
wyrobów poręcza się. a coby się uie podo­
bało , odmienia się I u d  zwraca nateżytość.

Karty podróżne do Ameryki półnoen.
dostarcza 7252

N I E D E R L A l . T Z E C  - A M E R Y K A Ń S K I ! ,  
T O W A R Z Y S T W O  Z E S L U 3 I  P A R O W E J

r p  g s s s z s z r , .  w I e i m s a .
O o d a l e n a a  e k a p e d y o y a  *  W i e d n i a ,  

I n f b r m a  o y e  t M s p ł a t n l e .

»
7305 «• 

»■ 
»Skład i Pracownia futer

m m i
w e Lw ow ie, R ynek 1. 16 (naprzeciw ratusza)

KOŁDRY
Za dobre i tanie kołdry naarodzona me­
dalem na powm,echnej wystawie krajowej

f i r m a

JO Z E F  S C H U S T E R
Lwów, nl. K opern ika  7.

Poleca własnego wyrobu kołdry pp złr. 
8-50, 4, 6, 8, 10 do złr. 14.

■fi 
•fi
I
•fi
• f i  

■fi 
■fi 
■fi

poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn futer ?  
1  ak gol we jakoteż i skóry pojedynczo, oraz i materye na pokrycia futer J  
•fi w wielkim wyborze. (Daję tekże na spłatę w ratach miesięcznych). Przyjmuję !> 

do przerabiania stara futra wszelkiego rodzaju po cenach najniższych, również 
.g takowe do przechowania przez lato. ->
-fi Polecając się łaskawym względom Szan. P . T. Publiczności, ośmielam Ifi

się zapewnie, 'że usilnem mojem staraniem będzie sumienną i punktualną pra- ?  
^  cą zaufanie sobie pozyskać. - Z najgłębszem uszanowaniem
I  Samuel Waldman, Rynek I. 16. ^

Nailegsze u l t o  n kwieciu1
K t" chce mieć bardro czarne ebuw le, swWM®* 

I trw ale, niechaj kupuie

lEKWIiGMJTa
CZEHMDLO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka 6; ’
założona w roku i832 we Wiedniu.

W s z ę d z i e  d o  u a b y o i a >
Z po«odu wielu bezwa-tościowych naśladownie^ 

należy bacznie uważać na moje

n a z w i s k o  S t .  F E R N O L E K D T .

-wr-

I ra rA - y  I Uwieńczone nagrodami S g
przez Wys. ees. król. 

w ie lok ro tn ie  w ypróbow ane
M M j wyłącznie uprzywilejowane 
H J  l j e d y n l e  n i e z a w o d n i

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
chroniące od p rzec ią g a  p ow ietrza,

którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni­
tych swoich przym.otów i taniości cen na zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury" p ierw azą  nag ro d ę  m edal z ło ty  i  3 n li..1 o 
s re b rn e . Prócz tego obdarzył mnie J* M. ces*n- rosyjski Aleksander ro sy j­
skim  z ło tym  m edalem  z a s łu g i z w stęg ą  o rd e ru  św . S ta n is ła w a .

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakisro- 
wane na biało, brunatno, czerwono 1 w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie tego rodzaju dotąd użpwane przyrządy. Zapomocą tych^j unika się 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodo- 
D&nia, a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzać może.

O  15 N  A  : 7250
cy lind rów  do okien 

biały do okna 5 ct. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr

cy lindrów  do drzw i
biały do drzwi 7 '/i i 13 ct. za metr 
eerwn.-brun i dębowy 9 i 14 ct. metr

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wyr adnie najwięcej na 
50 et. Zamówił nia na prow incyj w wielkich i drobnych ilościach spełniaj^ się 
jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instęukcy.ę! 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. Iz w c. i k. nadwornym składzie ' fabrycznym
_____________ -  ■ *  O  J P  J E  M a JŁ l. J K  SK
Ochrona przeciw e- i k. nadworny dostawca wałeczków 

zaziębieniom. przeciągu powietrza. Największa oszczę­
dność drzewa.

I  Nąjracyonalniejszy środek odżywiania
dlii m lo d w c li i s t a r y c h ,  z d r o w y c h ,  c h o r y c h

Scherinffa wino „Gondurang>o“
ma najwięka/.y u l b t t  w ostatnich czasach przy chr inieznem cierpieniu żołądka 
katarze żo łąd k a , kurczach żołądkowych , jako najłagodniej działający środek.

Schering-a esenoya pepsynowa
wyborna w smaku, sporządzona przez prof. Dr. Oskara Uebreicha. Usuwa ona 
w najkrótszym czasie Uciążliwości przy trawieniu, powolność trawienia, zgagę, 

katar żołądka, następstwa żarłoczności itd. 6317
Soherlnjr’s Griine Auotheke, Berlin N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkioh aptekach i większych drogueryaeh.

i r e k o n w a l e s c e n t ó w  jest 7247

wikt owsiany
który firma C. H . K n o r r  jako nieprzeicigniony, zna­

komicie dyetetycznie preparowany podaje.

Mąka owsiana
jaki

.ilepszy i najtańszy śrs- 
>k ao używiania dzieci,

dobra przymieszka do mleka.
egzystuje, jedynie

Kasza owsiana żywna zupa familijna,
i ■ — — ——  można <ą polecić ^zoze-

gólniej rekonwalescentom i chorym na żołądek,

Owsiano-słodowe kakao
_■..........................  i. kiedy­

kolwiek istnieć mogło na śnia .auie i kolacyę dla dzieci 
(zwłaszcza dla niedokrewnych i chorych na żołądek)

Krupy owsiane tSSSSla-Gffi
'"-A' — — —  ludowych, bnrdzo poży­

wne, łatwe do trawienia, ngotowania , wrdatne i tanio.

Conserven Fabrik C. H. KNORR in Bregenz. 
cya Ula A us V w - g i e r  € .  B I ktC K  W ie n ,  I. Wollzeile Nr. 9.

Do nabycia w handlach delikatesów, drogueryaeh i aptekach.

Wydawco i odpowiedzialny redaktor P U  t o n  K o i t e c k i ,

i


